DZIENNIK PORANNY 


CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 espalcie 
(azer. szp. 33 mm) 12 Rpf. W tekście 1 mm w 1 eap 
(zer. ep. 69 mm) RM. 1.—. Drobne ogłoszenie za 
słowa (tylko dla osób prywalnych) Rpr. 08, pierwsza 
slowo tłustym drukiem Rpr. 12 (najwyżej do trzech 
slów). Drohno ogłoszenia handlowe za słowo Rpf. 10, 
nierwaza ałowo tłustym drukiem Bpi. 15 (dopusze 
emakna także tylko najwyżej trzy słowa). 


Xraków, sobota 14 grudnia 1940 r. 


Nadsałane, 


10 [10 fen. | 


a we zamówiona przez Rednkcją rako 


pley, będą twracane autorom jedynia wówoże, Rdy 


dołączona 
przesylki zwrotnej. — Prenuumernta miea. 


Lawarcić układu przyjaźni 
między Węgrami a Jugosławja. 


Belgrad, 13 grudnia. Wa czwartek wieczarem został w Belgradzia podpisany wą. 


miaraka: iugasławiański pakt przyjaźni 


Tekst ukladu zastał odczytany na kaon- 
ferencji prasowej w ministerstwie spraw 
zagraniczn, Jugosławii w obecności oby- 
dwóch ministrów spraw zagranicznych, 
w formia urzędawega komunikatu. 

W przedmowie podkreślono już oddawna 
istniejące przyjazne stosunki między aby- 
dwama państwami, przyczem uwzględnia- 
no życzenie oparcia tych stosunków na 
trwalszej podstawie. Równocześnie wyrażo- 
no nadzieję, że pogłębienie wzajemnych 
stasunków w zakresie politycznym, gospo- 
darczym i kulturalnym służyć będzie nie- 
tylko obydwu krajom, ale także będzie od- 


który w ogólnych zarynach apiera się na za- 
e zawartego w r. 1917 jugosiowjańska- hulgarskiega paktu przyjaźni. 


działywało korzystnie na pokój w całym 
rejonie naddunajskim. 


Tekst paktu hrzml następująca: 


1) Między królestwem Węgier I króle- 
stwam Jugosławji panować będzie wlaczny 
pokój I wieczna przyjaźń. 

2) Zawierający układ zgadzają się na to, 
że wszystkie problemy, dotyczące wzajem: 
nych zainteresowań, będą zbadane, o ile 
uzna sią to za potrzebne. 

3) Układ wchodzi w życie w dniu wymia- 
ny dokumentów ratyfikacyjnych, która po- 


winna nastąpić możliwie w najkrótszym 
terminie w Budapeszcie. 

Komunikat urzędowy wskazuje pozatem 
na to, że rozmowy ioczyły się w przyja: 
znej i serdecznej atmosferze, przyczem 
miała miejsce wymiana myśli na temat 
prablemów, dotyczących południowo-wacho- 
dniej Europy. 

Z miarodajnej strony węgierskiej zazna- 
czają, że pakt ten zawarty został w ra- 
mach wielkiego eurapejskicga nawegao pa- 
rządku, w stasunku do którego także | Ju- 
gasławia adnasi się z m m zaufaniem, 

Potwierdza się wiadomość, że minister 
spraw zagranicznych Jugosławii, Cincar 
Markoviez będzie rewizytował hr. Csaky 
jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca i przy 
tej sposobności nastąpi ratyfikacja układu. 


Japonia w każdym wypadku stol zdecydowanie 


po stronie mocarstw osi. 


(=) Tokla, 13 grudnia. Japański minlater spraw z: 
w poniedziałek popoludniu przyjęcia dla przedstawie! 
pytań w sprawla Japońskiej polityki za- ; M. 


któregn udzielił odpowiedzi na 
granicznej. 


Na pytanie jednego z korespondentów a- 
merykańskich, czy nowy ambasador No- 
mura, otrzymał specialne instrukcje w 
sprawie uregulowania stosunków japoń- 
sko-amerykańskich. Matsouka wskazał na 
to. że linia palityki zagranicznej Japanji 
wobec Stanów Zjednoczonych Jest zupelnie 
jasna, ponieważ opiera się na pakele 
trzech mocarstw. Poliiyke te wyjaśnia się 
nietylka narodowi japonskiemu, ale także 
wobec zagranicy, 


Gdyby Siany Zjednoczone wypowiedzia 
ly Niemcom wojnę, wówczas „Japonja na 
podstawie paku trzech mocarstw natych- 
miast urzystapi da wojny po stronla mo 
earstw osl, 


W razie gdyby Ameryka stacjonowała o- 
kręty w Singapur, „fakt ten musiałby spo- 
wodować poważne zastanowienie sie „/a- 
ponji*. — Więcej na ten temat minister 
nie może w obecnej chwili powiedzieć, 


Gospodarcze zarządzenia stanów Zjedn. 


fanlcznych Matsuoka wydał | 
prasy zagranicznej, w cza- 


Zapytany o pogląd w sprawie przypm- | 
szezalnega rozwajn stosunków japońsko- 
anierykańskich Matsouka odpowierlzia!: 
P emy mieć z Ameryka pewne kweslje 
apurne, ale jeżeli oba państwa hedą 7 
mowaly się tylko własnemi sprawami, nie 
może dojść do żuduegu poważniejszego in- 
cydentu 

Odnośnie do stosunków Japońsko rosy] 
skich Matsonka stwierdził, że raknwania 
sa w tokn, jednak nie może rodać do wia 
domości żadnych hliższych szezegółów. 

Wobec Irdyj Holenderskich Japonia u- 
prawia wyłącznie polltykę Interesów no- 
spodarczych, W związku z zapytaniem na 
temat status qua na Dalekim Wschodzie 
Matsauka wyrazi? opinie, że z biegiem eza- 
su wszyskie sprawy. a również konstela- 
cje polityczne na świecie zmieniają fie. Ja- 
ponja nie ma żadnych terytorialnych em- 
hieyij wobec innych krajów na Dalekim 
Wschodzie. 


przeciwko Japonii. 


) Taklo, 19 grudnia, Stanawiska Ame- 
ryki wobec Japonii, zwłaszcza w ostatnim 
czasle, wywałuje tu caraz większe zalnte- 
resawanie, Dzienniki podają codziennie ad. 
ułosy apinił amerykańskie] | cytują w co- 
raz ohszerniejszych wyjątkach prasą Sta- 
nów ZJednoczanych. 

I tak we wtorek kilka dzienników zareje- 
atrowała chłodne przyjęcie, z jakie: 

aly się w Stanach Zjednoczonych oś 
czenia Matsuoki wobec przedstawicieli 
nrasy zagranicznej, podczas gdy prasa no- 
Tanna ze środy omawia skutki amerykań- 
skiego systemu zezwoleń wywozowych na 
zelazo, wchodzącego w życie w dnin 30 
grudnia. 

Koła prasowe w Waszyngtonie — jak do- 
Nosi tamiejszy przedstawiciel agencji Do- 
mei — liczą się z energiczną reakcją Japo- 
nji na te nowo ograniczenia amerykańskie- 
go wywuzu stali. 

Nawet prasa Stanów Zjednoczonych pi- 
Bze, że jest to ciężki cios, wymierzany w 

aponję, łacząc len nowy krok amerykań- 
Eki z ostatniemi rozmowami finansowemi 

gielsko-amerykańskiemi, stanowiącemi do. 


wód, iż zamiarem tych państw jest poko- 
nanie państw tolalistycznych środkami go- 
spodarczemi lub fipansowem. 

W związku z tem korespondent przytacza 
opinję dziennika „Washington Post", któ- 
ry m. in. stwierdza, iż zapowiedź nowego 


zarządzenia Stanów Zjednoczonych jest 
bezpośredniem następstwem Statement 
alsunki. Prasa Stanów Zjednoczonych u- 
iluje krok ten uzasadnić tem, że zamk- 
uięcia wywozu żelaza i stali jest spowodo- 
wana własnemi zbrojeniami, do których 
niezbędne są wymieniana maieriały. 

„Chodzi Szimbun* w doni niu z No- 
wego Jarku stwierdzą, iż według paunią- 
tego tam przekonania. krok Sianów Zjed. 
vaczonych jest wyraźnie skierowany prze 
ciw Japouji. Wedlog dalszych informacyj 
dziennika, rząd Stanów Zjednoczonych za- 
mierzą wzmacuijać swoją flotę azjatycka 
równolegle ze wzrastającem krępowaniem 
eskportu do Japonji. Powyższa polityka 
Amery prawdopodobnie już w najbliż- 
szym czasie wejdzie na realne tory. 


Skład dowództwa wojsk japońskich. 


(7) Tokja, 13 grudnia. Bezpośrednio po 
mianowaniu Hondy nowym ambasadorem 
japońskim przy rządzie nankińskim i po 
dakonaniu zmiany na stanowisku główno- 
dowodzącego japońskiej floty w Chinach 
Środkowych przez odwołania wiceadmirała 
Tanimoto, n desy. gnowaniu na to stanowi- 
sko wiceadmirala Hatasuga, przeprawadzo 
no dalsza zmiany osobowe na stanowiskach 
wyższych dowódców w janańskiej armii 
dzialającej w Chinach środkowych, mian 
wicie glównadowodzący general-porucznik 
Fujita został odwałany do sztahu general 
nego, na jego zaś miejsce powołano zastęp- 
a szlabn generalnego generala-po- 
rucznika Sawada, 

W ten sposób  wszystkłe najważniejsze 
nlacówki japańskie w Chinach środkowych 
zostały zajęte przez nawych ludzi, na kió- 
rych silniej opierać się moża nawy kieru- 
nek nolityczny. 


Łodzie podwodne najsilniejszą bronią 


że ładzie padwadne są najbardziej skutecz- 
ną, a zarazem najniehezpleczniejszą branią 
w ręku mocarstw nsl. 

Wprawdzie pewne kala londyńskie usiłu- 
ją mniej poważnie traklować straty tona- 
żm wskutek działalności ładzi nadwodnych, 


uiemni jednak na uwagę zaslugiwać 
musi oświadczenie ministra żeglugi mor- 
skiej Crossa, w którem ten podkreśla, iż 
Anglja w sposób pilny domagać aię będzie 


ud Ameryki dostawy mniejszych i szyb- 


n, 14 grudnia. W związkn z po- 
kadzenirm kanadyjskiego kontr. 
tarpedpwca „Saguenay“ na Atlantyku 
przez łódź podwadna. dowiadujemy się. ża 
statek ten zastał starpedow: rzez wlos- 
ką łódź pndwodną, a nie niemiecką. Włoska 
tódź padwodna przybyła naslępnia do jed- 
nego z portów na francuskiem wybrzeżu 
Allantyku w stanie nieuszkodzonym. 
Wyczyn włoskiej lodzi podwodnej godny 


na opłacenie 
25 RM.. 


zoslaną maczki pacziowa 


x odnoszeniem do domn 2.50 EM. 


Anglicy internowali katolickiego 
palrydrchę w Jerozolimie. 


(8) Citta Hel Vaticano, 13 grudnia. 
palnfarmowanych kalach watykańskich 
mawlają otrzymana z Jerazollmy Inform: 
cję na temat ostrych zarządzeń analelakich 
władz mandatawych, wymiecznnych prze- 
clwko osobls Manslgnare Led: *==layglna, 
tamtejszemu patrjarsze katallckiemu. 

Początkowo postanowiono  inlernowań 
patriarchę w jednej z miejscowości poza 
Jerozalima, następ jednak zmieniana 
to zarządzenie, ograniczajac sie dn wyda- 
nia patrjarsze zakazu oOpnszczania mie. 
szkania przy równoczesnem  obsiawie nu 
hndynku licznemi nnsternynknmi = iek wwe- 
mi. Msgr. Luigi Barlassina., urodzony w 
roku 1892 w Turynie, został przez Ojea św. 
Piusa XI mianowany patriarchą Jerozo* 
limy. 
W 


w 


jest temhardziej podkreślenia, ponieważ 
podjęła ona walkę z silnie nzhrojaną nie- 
przyjacielską jednostką bojową zdala od 
swej bazy, ale również zwycięsko ją za- 
kończyła. 


Stany Zjednoczone nie pertraktuią 
2 Meksykiem. 


(=) Mszlca City, 13 grudnia. Minister- 
stwa spraw zagranicznych Meksyku w a- 
iwladczeniu ruzesłanem do prasy zakomu- 
nikawało, iż niektóre agencja prasowe mla- 
ły rozpowszechniać Informacja Jakoby rzą- 
dy Meksyku | Stanów Zjednoczonych bada- 
ły możllwaść adstąplenia kantrtarpedow- 
ców amerykańskie] marynarki wzamlan za 
udzielenie zgody na budowę baz okrannych 
marynarki | lotnictwa na terenach meksy- 
kańskich, 

W zwłązku z nowyższam nowladomio 
ministerstwa spraw zagranicznych, że 
wszal| na ten tamat wiadomości pazba- 
wlona są podstaw. 


Ambasador Stanów Zjedn. 
powrócił do Moskwy. 


(=) Sztokholm, 13 grudnia. Ambasadar 
St. Złednaczanych w Moskwie Steinhardt, 
bawlacy chwliowa celem dakanania zaku 
pów éwlątecznyeh w Helsinkach I który na 
atennie udal się do Sztakhalmu wraz z Ło- 
ną | córką. niespodziewanie udał się sam 
dn Maskwy. 

W Sztokholmie przynnszczają, iakohy 
aficialnie podany ce! nndróży amhasadnra 
me pokrywał sią z faktem rzeczywistym. 


Roosevelt zwiedza bazy lotnicze, 


Nawy Jork, 11 grudnia. Donosiliśmy nie- 
dawna, że prezydant Ronsevelt, łącząc swój 
urlan 2 podruża służhnwa, zwiedził różne 
hazy lotnicze. Obecnie nadehodza bliższe 
szozenóly na temat tej nafdróży. a minni- 
wicie fonosza, że prezydent przyglądał się 
w akallcy Porto Rirn =*4—+=m Indowa 
nła. a nastennie ziawił sle na krążowniku 
„Tuscalonsa" również w porcis Fart de 
France na Mi 


przedsięwziął Ronse- 
velt ilnższe konferensie z przedstnwieieln; 
mi amervknńskiego Ministoratwa Wainy i 
Marvnarki. dzinłainevmi tam jakna ahser: 
watarzy. Rno<evali zwiedził również wy- 
sne Sfa Tmcia, klóra Wielka Brytania a- 
atapiła Ameryce jako bazę lotniczą. 


Dymisja w gabinecie Petaln'a. 


Zurych, 13 grudnia, Ostatnia został kla- 
rawnik wydziału Infarmacylnego w gabl- 
neela marszałka Petain, Jaan Montigny, 
zwelniany ze sweqn stanowiska. a naatgncą 
lego zastał Chatala. Prasa franenska nia 
podaje powodów nstamenia Montizny'eFn, 
zaznacza: tylko. że miała ono miejsce ze 
wzeledów asahistych. 

W zwiazku z dzialalnościa wydziałn in- 
fnrmaeyjnego należy: wanamnień, że w ub. 
miesiącu wyszła hrnszura pt. „Tonte la ve 
rite", która podnwała ciekawe szczegóły a 
załamaniu się Francji w czerwen br. i pra- 
wdonodnbnie zasilana została aktami ofi- 
cjalnemi. Broszura ta nkaznła się w nakła- 
dzie w Clermont Ferrand i zaimuje sią 
dziejami jednego miesiąca, a mianowicie 
od 15 czerwca do 15 lipca 1940 r. 


(=) Madryt, 13 grudnia Wa środą wrq- 
czył nowy ambasador argentyński Escobar 
awoje listy uwiarzytalniająca szefowi pań. 
atwa hiszpańskiego. 

Przy tej okazji ambasador wygłosił krót- 
kie przemówienie, w którem na wstępie 
podkreślił, że życzeniem prezydenta Atgen- 
tyny jest coraz ściślejsze kształtowanie sto- 
AĘŻ między obu państwami. Życzenie to 
odpowiada również uczuciom naradu ar- 
zentyńskiego, który w coraz większej mie- 
rze zwraca swoje spojrzenia ku krajowi 
macierzystemu i nie zaniedbuje bynajmniej 
dziedzictwa hiszpańskiego, ala raczej po- 
większa je. Argentyna jest zdecydowana 
do niepodzielnej obrony awej ziemi, kocha 
awa niepodległość | strzeże zazdrośnie 
swoich praw pa anwerennego państwa. 
Hiszpania i Argentyna muszą z każdym 
dniem stawać się coraz Ściślej zjednoczone 
i wolidarne. Wspólność duchowa obu naro- 
dów powinna i będzie urzeczywistniona. 

„Mój rząd spodziewa się — oświadczył 
dosłownie Escobar — że dzięki gdrącym u- 
Gzuciam żywionym wzajemnie przez oba 
narody, będą Goa sią również sto- 
sunki kulturalna, intelektualne, artyslycz- 
na i gospodarcze między naszemi państwa- 
mi. Stworzy to wszelkie warunki dla in- 
łensywnego wzrostu wymiany dóbr między 
Argentyną i Hiszpanją”. A A 

Ambasador zakończył swoje przemówie- 
nie zapewnieniem, że naród argentyński nie 
zaniedha żadnej aposobności do wyrażenia 
swoich braterskich uczuć wobec Hiszpanji. 
Wypadki w Hiszpanji spotkały się w Ar- 
gentynie z głębokiem echem. Argentyna u- 
czestniczy w cierpieniach, radościach i na- 
dziejach Hiszpanji. Ambąsador wyraził 
wkońcu najlepsza życzenia Argentyny dla 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 243. Sobota, 14 grudnia 1940. 


Gen. Franco o historycznej 
misji Hiszpanii. 


Hiszpanii i jego rządu, podejmnjącego po- 
nownie pod przewodnictwem gen. Franco 
hiatoryczną misję tego kraju. 

Gen. Franco w swojej odpowiedzi podkre- 
ŚM, że słowa nowego amhasadora uważa 
za wyraz stanawiska całego narodu argen- 
tyńs o, jego rządu 1 jego prezydenta. 
Następnie szef państwa hiszpańskiego wy- 
razi! swej szczególne zadowolenie, iż w Art- 
gentynie otacza się w dalszym ciągu piety- 
zmem stare cnoty hiszpańskie i że Buenos 
Aires strzeże zazdrośnie swojej narodowej 
niezawisłości. 


eneral 
[sta wo- 


z hanieþnem zaślepieniem odmawiały Hisz. 
panji zdolności do samodzielnego życia na- 
rodowego. Hiszpania odwzajemnia w pełni 
uczucia żywione przez naród argentyński 
wobec siebie. Hiszpanja į jej narodowo-syn- 
dykalistyczny ruch rewolucyjny nie pragną 
niczego innego jak objęciu roli duchowego 
fundamentu Świata hiszpańskiego. 

Gen. Franco przypomniał następnie, że 
również Argentyna mezyniła wiele dla Hi- 
szpanji. W okresie ostatniej wojny o wol- 
ność bardzo wielu Argentyńczyków przysy- 
lało da narodowej Hiszpanji awoje oszczęd- 
ności, a także ochotnicy argentyńscy sta- 
wal pod sztandarami generała Franco. 
Tego — jak podkreślił Franeo — Hiszpanja 
nigdy nie zapomni. Ale również ci, którzy 
w okresie tych decydujących wypadków 
stali na nhoczn, z biegiem czasn przekonają 
sią o awojem blędnem stanowisku. 


Manifestacja przyjaźni 
hiszpańsko-argentyńskiej. 


Madrycka prasa wita nowomiane wanego ambasadora Argentyny. 


(=) Madryt, 13 grudnia 
dzlanniki poranne zn 5 
Tem manifastacyj pr: ńsko-ar- 
gentyńskiej, Jaki mia miejsca w uhle- 
üly czwartek w Madrycie z 


racji wręczenia | wozdania i 


Madryckle | dokumentów uwlerzytelniających przez na- 
że. | wamłarowanega ambasadora Argentyny, 


Escahara. 
Prasa zaopatruje dużemi tytułami spra- 
wytłuszcza najdomioślejsze 


zdania mowy Franco į Fseobara. Pisma 
podkreślają, że serca Hiszpanji mocniej 
biją na myśl o Ameryce Południowej. 

Dziennik „ABC“ w jednym z komentarzy 
wspomina, że przyjazne uczucia i sympa- 
lie przeszły do porządku dziennego nad 
sztywnością i oficjalnością protokołu dy- 
plomatycznego, oraz że hiszpański naród 
zzatowa! przedstawiciełowi narodu argen- 
tyńskiego tak uroczyste powilanie, jakie 
bywa udzialem tylko nielicznych zagrani- 
sznych dyplomatów. Audjencja u szefa 
państwa hiszpańskiego była również uro- 
czysłością hiszpańskości. Wiara. rasa i 
jezyk urosły do rzędu symbolu jedności 
narodów hiszpańskich. 

Szczególnie podkreślane są słowa amba. 
sadora Argentyny, w których ten uczcił 
hiszpański naród odkrywców i zdobyw- 
ców, nawiązując do jego historji bohater- 
stwa | rycerskości, które to zalety są wspól- 
na ludziom zamieszkałym w Ameryce po- 
ludniowej. Między obydwoma narodami 
istnieje duchowa wzajemność į Hiszpania 
ję a się za duchową oś hiszpańskiego 

wiata. 

Autor zwraca wkońcu uwagę na fakt 
istnienia przyjaźni, która m. in. nzew. 
nętrzniła się w uratowanin życia w chwili 
wybuchu rewolucji w Madrycie licznym 
patrjatom hiszpańskim przez dyplomaty- 
cznych przedstawicieli Argentyny. 


Deklaracja majatku prezydenta 
Meksyku. 


Nawy Jork, 13 grudnia. Zgodnie z wyda- 
ną ostatnio nstawą złożył nowy prezydent 
republiki meksykańskiej Camacha oówiad- 
czenie o swolm majątku prywatnym. We- 
dług tego oświadczenia posiada on 105.500 
pesos. 


Lotnictwo w Boliwji. 


Nowy York, 13 grudnia Pod przewodnic- 
twem prezydenta republik! bollwijakla] 
stwarzona ostatnio komitet lotniczy 
pod nazwą «Pra Avlacion", w którym 
współpracują również wszystkia stery zbil- 
żona dn lotnictwa, a majace na celu wzma- 
zalmteresowania tą bronią w kralu a- 
raz zorganizowania jej wedlug wanółcze- 
snych wymagań. 

Do komiłetu należą również boliwijski 
minister spraw zagranicznych i minister 
wojny. 


Zgon lorda Lothiana. 


Sztokholm, 13 grudnia. Jak donnsi agen- 
tla Reutera z Waszyngtonu, zmar} tam 
nagle ambasador Angliji Lard Lathlan. 


* * * 


„Blitoza szczególy zgonu Torda Lothiana 
nie są jeszcze znane. Zwrdciło już pawsze- 
chna uwage, że ambasador nie mógł do- 
trzymać przyrzeczenia co do wygłoszenia 
mowy na zebraniu American Farm Asso- 
ciated w Baltimore, którą odczytał za am- 
hasadora radca ambasady N. Butler. 
Była to ostatnia publiczna ennnejacja mar- 
kiza of Lothian. 

Zmarły mnbasador nugielski urodził się 
w r. 1882 jaka Filip Henry Kerr. Byl on 
synem gonerała-mejora lorda Ralfa Kerra 
1 kuzynem 10-go markiza of Lothian, które- 
go tytuł miał później odziedziczyć. Ucze- 
szczmł on do New College w Oxfordzie, a 
Xarjerę polityczną rozpoczął w czasie woj- 
ny południowc-atrykańskiej, która prze 
był n bokn lorda Milneru. Do r. 1908 prze 
tys w Afryce płd. na rozmaitych stano- 

skach, a potem skierował się do dzienni- 
karstwa. Przez pewien czas był wydawcą 
czasopisma „The Round Table", organu 
młodszego odlamu imnerjalistów. 

W r. 1916 Lloyd George powołał go na 
stanowisko swego (aa? sekretarza 
dla spraw zagranicznych. Na stanowiskn 
tem Kerr posiadł wielkie wpływy. które 
zazmaczyły sie także w czasie konferencji 
pokojowej w Wersaln. Pa zawarciu pokojn 
aż do r. 1981 Kerr żył zdala od aktywnej 
polityki. 

edae właścieilem 
słynnej biblioteki, 
noswiecił aie rnchowi religijnemu „Ch 
atian Soience" W r. 1991 odziedziczył tytul 
markiza af Lothlan. W tymże rokn odhvł 
podraż pa Rosii i hy? nrzyiety przez Stali- 
na. W sierpniu 1931 objął urząd kanclerza 
księstwa Lancaster. a notem byl sekrata- 
rzem stanu dla Indyj. zle w r. 1932 znowu 
omuścił rzad. W r. 1085 odby! nadróż do 
Niemiec i był przyjety przez Hitlera. Był 
on członkiem ntwarzonej przez Lloyd Qear- 
gen „Rady nokojn i wolności” W dniu 25 
kwietnia 1838 zastał mianowany ambasada- 
rem anglelskim w Waszymytonie, na któ- 
ram to stanowisku zastała ga śmierć. 


Rekrutacja w Palestynie, 


Rzym, 13 grudnia. Annlelskie blura re 
krutacyjne w Palestynie zostały ostatnia 
zamknięte. Wobec napiętych stosunków 
midzy Anglikami a Arabami dochodziło 
przed i biurami da zajść. 


Dalsze echa mowy kanclerza Hitlera. 


(=) Bukareszt, 13 grudnia. Bukareaztań- 
skle dzienniki wieczarne szczegółowa oma- 
wlają mowę kanclerza Hitlera, podkreśla- 
Jac przedewszystkiem wypowledziane przez 
niego zdania a pewności zwycięstwa, 

Dziennik „Buna Veslire" sze, że bez 
względu na to. co może zajść, Niemcy wyj- 
dą z wojny zwycięskie. przyczem podkre- 
ála oświadczenie, że w tej wojnie, w której 
ścierają się z soba dwa światy. pokonany 
bedzie świat kapitału przez świat pracy. 

* * 


Sofja, 13 grudnia. W artykule wstęnnym 
podkreśla wleczorny dziennik „Slova” zna- 
czenia wielkich słów, wypowiedzianych 
przez Adolfa Hitlera wabec robaników nio- 
mleckich. 

Przatem ważnym nstępem mowy bylo o- 
świadczenie, że przyszła reorganizacja 
świata polegać będzie na pracy. a nie na 
kapitale. zreorpanizowanym świecie, 
którego stosunki ulegną poprawie i umoe- 
mieniu dzięki zwycięstwu Niemiec, praca 
znajdzie wię na miejscu uprzywiłejowanem. 


Ponowny wielki atak na Birmingham 
i Sheffield. 


Berlin, 14 inia. Naczelna komenda 
armji niemieckiej kamunikujs: 

W nocy z 11 na 12 grudnia adhył glą, Jak 
Już doniesiono, ponowny wielki atak sil- 
nych formacyj niemieckiego lotnictwa na 
Birmingham. Zaobserwowano potężne wy- 
buchy w części miasta, trafienia w urzą- 
dzanta kolejowe | przemysłowa mlasta, wy- 
huch pewnej gazawni z utrzymulącym sią 
wielkim pożarem, jak również liczna dal- 
sze, wielkie, średnie 1 mala pożary. 

W ciagu dnia 12 grudnia ataki za dnia 
klerewama były na Landyn i inne objekty 
w Anglil nełudniowej. 

W pobliżu Harwich na wschodniem wy- 
brzeżu anqielskiem udała się obrzucić 
bombami parowiec pojemności 3.000 ton. 
Zastał on skutkiem traflenia w przednią 
I tylną czość tak uszkodzony, że należy slą 
liczyć z jego stratą. Dalszy okręt hand 


wy zastal ciążka tratlony. 

W nocy na 13 grudnia bardzo sliine nle- 
mieckia formacje samolotów bojowych fa- 
lam] zaatakowały bardzo skutecznie ciężki 
przemysł w Sheffleld. 

Mii le portów anglelskich było kon- 


tynuowan 

Jadna łódź podwodna, n której częścio: 
wym wyniku już zakomunikowana, donosi 
a zatopieniu łącznie 27.000 ton, jak a łącz» 
nym swoim sukcesie. 

W nocy na 13 grudnia tylka jeden samo- 
lat brytyjski dokonał nalotu na teren Rze- 
sy, nie zrzucając bomb, 

ączna straty nieprzyjaciela w dn 12-go 
grudnia wynosiły cztery samoloty, z któ- 
rych dwa zostały zestrzelone pi arty- 
lerig przeciwlotniczą, dwa w w 
wietrzne] z jednym wywladowcą. Cz! 
samoloty niemieckie nie powróciły. 


Bilans siratwłoskich fo listopada włącznie 


Sprostowanie przesadnych wiadomości. 


łącznych strat włoskich sił zbrojnych w 
czasie od 11 czerwca da 30 llstonaua 1940 r. 

Cyfra zabitych wynosiła łącznie 3.635, 
rannych 7.538, zaginionych 2.885. Z tego na 
oddziały wojsk albańskich przypada 14 za- 
bitych, 44 rannych i 20 zaginionych. Na 
wojska kolanjalne 860 poległych, 2.474 ran- 
nych i 1.533 zaginionych. 


Niewielka wysokość strat — jak stwier- 
dzaja w kołach politycznych stai w razącej 
sprzeczności z doniesieniami niaprzyjaciel- 
skiej propagandy. 


Tylko 19 Włochów przekroczyła 
granice Jugosławji. 


(=) Rzym, 13 grudnia. „Agencja Stefani" 
zwraca uwagą na doniesienie urzędowej Ju. 


uasłowiańskel|j agencji Informacy]na] 
vala" w sprawie internowanych w Ju 
sławji członków włuskich sił zhralnych q 


stwlardza, że w fen sposób zostały zdamen. 


towans wszelkie tendencylne wiadomości 
prapagandy angielskiej, araz sprzyjalącej 
nglji. 

Wbrew fantastycznym wiadomościom tej 
propagandy. donoszącym „iż 5.000 Włochów 
i 150 tanków miało przejść na terytorjnm 
Jugosławji, komunikat wydany przez urzę. 
dową agencję jugoslowiańską stwierdza, żą 
chodzi w tym wypadku jedynie o maly pa. 
trol włoski, złożony z 19 żołnierzy, arag 
grunę 32 Albańczyków, którzy w przebiegu 
działań bojowych zabłądzili w nieprzejrzy. 
stym górskim terenie i przeszli na teryto- 
rium jugosłowiańskie, gdzie zostali inter. 
nowani w myśl przepisów prawa między- 
narodowego. W doniesieniu o przejściu 150 
tanków niema wogóle ani słowa prawdy. 


| Włoski komunikat wojenny 


Hzym, 14 grudnia. Włoski komunikat 
owy z piątku brzmi następująco: 

(BĘ voa kwatera armji włoskiej komu 
nikuje: 

Na granicy Cyrenajki, na obszarze Snl- 
lum i Sidi Barani. jak równiez na połud. 
niowo-wsehodnim terenie pustynnym kon- 
tynuowene są potężne walki między wło- 
skiemi, bijącemi się z największa, dzielno- 
śpią, wojskami a nieprzyjacielskiemu ko- 
lumnami pancerneini. 

Włoskie sztafety myśliwskie i bamhawą, 
mimo poteżnej burzy piaskowej przebywa: 
ły nieprzerwanie w powietrzu ad świtu do 
zachodu slnńca i obrzucily bombami nie- 
przyjacielskie jednostki, powadniącć przy» 
tem także i pożary. Łączna liczba zestrze- 
lonych w dn. 9 grudnia w walce powietrza 
nej nieprzyjacielskich samolotów, podwyż- 
szyła się na 19. Tego samego dnia 12 sa- 
molotów włoskich nie powróciła. 

W Afryce wschodnie] działalność patro- 
Ji na granicy Sudanu przy poparciu wła: 
skiego lotnictwa, które zadało nieprzyja- 
oielskim zmotoryzowanym oddziałom atras 
ty. Jeden samolat nieprzyjacielski został 
zestrzelony w płomieniach. 

Na froncie greckim brak szczególnych 
wydarzeń. Mała ataki o lokalnym charak- 
terze zostały odparte. 


Straty wśród załogi 
„Carnarvon Castle''. 


(=) Montevideo, 14 grudnia. Przypuszcze- 
nia eo do znacznie większej liczby ofiar, za- 
równo zabitych, jak i rannych, z pośród 
załogi „Carnarvon Castle“ — niż to pier- 
wotnie komunikowano — potwierdzają się, 

Od członków załogi, bawiących na mie- 
Ście, przesiąknęły informacje, że bitwa na 
morzu z niemieckim krążownikiem pomo- 
eniczym paciągnęła za sobą 27 zabitych I 
80-clu rannych, w czem wielu oficerów. Zra- 
nienia niektórych członków załogi były 
bardzo poważne, wobec czego lekarza bry- 
tyjscy byli formalnie przeciążeni operacja- 
mi, dokonywanemi na pokładzie okrętu. W 
celu zatuszawania strąt, wzbraniał się ko- 
mendant okrętu przekazać rannych uru- 
gwajskiemu szpitalowi wojskowemu. 


Zakaz wypływania na Oceany. 


Montevideo, 13 grudnia. W przeszłym 1y- 
godniu wypłynął z portu Montevideo an- 
gielski parowiee „Fl Argentino" pojemno- 
ści 9.500 ton, ala wkróca pa wyniynięciu 
zjawił sle znowu zpowrotem w parcia, 

Wypadek ten wywołał w sferach związa- 
nych z żegluga morską wielka senracie, 0- 
kazało się też, że powrót „El Argentino“ od- 
był się na wyrażny rozkaz poselstwa Wiele 
kiej Brytanii, które nie chciało narażać go 
na podobny los jak „Carnavon Caatle". 

Sfery urngwajskie upatruju w tem poeu- 
nięciu dowód na ta, że fiuta angielska nia 
jest bezpieczna na południowym Atlanty" 
ku. Padobny rozkaz nieopuszezania por- 
tów przez angielskie statki, zostało wydr- 
ne również odnośnie parowców, znajdują” 
cych się w portach argentyńskich, 


Zaginął 8.000-tonowy statek 
angielski. 


(=) Nowy Jork, 13 grudnia, Angielski 
atatek handlowy „Maidan“ pojemności 7,908 
br. t. r, ad kilku tygodni nie daje n sobie 
znaku istnienia. Na pokładzie tego statku, 
płynącega do Southampton, znajdował sią 
ładunek nasion amerykańskich. 


Kolumhja pozostanie neutralna. 


Bogota, IA grudnia, Konserwatywny #8- 
natar | pratesor prawa m'edzynarodawoga 
Josef de la Vega podkreślił w senacie ko- 
lumbijskim wolę narodu swaga — utrzy- 
manla neutralności. 

Głosowal on za udzieleniem rządowi kre- 
dytu 50 milionów na cele ohrany narado- 
wej i zaznaczył, że jedynie właściwem za” 
chowaniem się narodu kolumbijskiego jest 
utrzymanie ścisłej neutralności, podobnie 
jak Kolombia umiała również podezaś 
awiatowej pozostać neutralną. 


Wzrost kosztów w kanale Sueskim. 


Rzym, 13 grudnia. Ostatnia znowu wzro- 
sły oplaty tranzytowe przy przejeździe 
przez kaneļ Susaki. Nowa taryfa ohowląc 
zywać będzie od 1 stycznia 1941 r, 

Nawe opłaty będą następujące: ad okre- 
tow z ładunkiem podniesiono opłaty z 
28.03 na 39 piastrów od tony, Nowa pad- 
wyżźszenia taryfy powadnie dalsze zmujej: 
szenie Rię w ruchu w kanale Sueskim, jak 


również w norcie w Port 


| 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 243. Sobota, 14 grudnia 1940. 


RAN 


nowe państwo na gruzach starej Persji. 


Kraków, 13 grudnia. 

Część wyżyny Irańskiej, otoczonej ze- 
wsząd wysokiemi górami, zajmuje sławna 
onglś Persja, zwana akecnia Iranem. 

Po dawnej świetności pozostały tu i ów- 
dzie ślady w postaci ruin, a i tych jest nie- 
wiele. Minęły czasy Darjnszów i Kserkee- 
sów, kiedy to między Ekbatana, Persepoli- 
dem czy Suzą mknęły z zawrotną szybko- 
ścią rozatawne konie poczt perskich, a po 
| rozległych prowincjach ezuwali urzędnicy, 
oczy i uszy „króla królów". Minęły bezpo- 
wrotnie echa pochodów perskich i ich zwy- 
cięstw, a dzislejsza Persja niczem nia przy- 


namina dawnej świetności. Dzisiejsi Perso- 
wie śpią spokojnie na ruinach swej starej 
cywilizacji. Może śnią sen o dawnych cza- 


sach, kiedy to ich wojska przeprawiały aię 
przez Hellespont, lub walczyły w Egipeie, 
m może áni się im nowa potężna Persja — 
Persja przyszłości, a 

Obszar dzisiejszego państwa iranskiego, 
bądź co bądź znaczny, bo ok. 1,650.000 km, 


Jost 
j bardzo ałaba zaludniony, 


a liczba mieszkańców nie przekracza 10 mi- 
ljonów, Obok Persów mieszkają tam Kur- 
dowie, Arabowie, Turcy, Tatarzy, Ormia- 
nie, Beludzowie i Europejczycy. 

Klimat Persji jest suchy i wybitnie kon- 
tynentalny: zimą ostry, gorący w lecia, o 
znacznych wahaniach temperatury. 
środkowej Persji rosa jest wogóle niezna- 
ną. W związku ze szczupłością opadów at- 
moaferycznych i brakiem wady, buduje się 
sztnezne studnie i kanały, celem nawadnia- 
nia pól. Rzek jest bardzo mało a jedynie 
rzeka Harun posiada wodę w, każdej porze 
roku. Podczaa upałów letnich zamożniejsi 
Persowie chranlą sią do chlodnych piwnic, 
specjalnie na ten cel urządzonych, wykła- 
danych niekiedy mozaiką lub marmurem, z 
szemrzącą źródlaną wodę. epływającą do 
hasenu. 

Znaczne przestrzenie kraju a twłaszcza 
Środek, pokrywają 


wlsikia pustynia Plaszczysta | Słona. 


To też jedynemi ośrodkami produkcji rol- 
niczej dą oazy palmowe i urodzajne doliny 
wśród gór. W miejseach więc, gdzie jest 
poddostatkiem wady, lmdność zajmuje sie 
rolnietwem. przyczem niejednokrotnie oka- 
zuje się konieczność sztucznego nawadnia- 


sią. 

Głównemi produktami, które też ekapnr- 
tuja wię zagranicę są: pszenica, ryż, cukier 
trzeinawy, jedwab, owoce; winogrona. ro- 
dzynki. daktyle, oliwki, tytoń, bawełna, 
herbata i korzenie. W ostatnich czasach 
uprawia się na dużą skalę mak, a produko- 
wane opium stanowi jeden z głównych ar- 
tyknłów wywozowych. Trzeba wiedzieć, że 


zaledwia 1/50 cząść ziemi 
nadaje się pod uprawę. 


Gdy więc zdarzy się nieurodzaj, ludność 
przymiera głodem. Pamiętny głód panował 
w raku 1871/72, kiedy to np. w mieście Me- 
szed zmarło M.0M ludzi śmiercią głodową. 

W górach i stepach koczownicza część 
Tudności wypasa stada kóz, owiec, mułów i 
wielbłądów. Tamże rozwinął się chów hy- 
dla, bawołów i zebry. I niema prawie Persa 
tak biednego, któryby nie miał choć jedne- 
go konia; wszystkie też konie są rasowe, 
wytrzymałe w galopie, a Persowla słyną 
Jaka dobrzy Jeźdźcy i to nietylko mężczy- 
żnmi ale i kobiety. Te ostatnie podróżują za- 
zwyczaj na osłach. 


Hogactw mineralnych w Porsji 
Jest hardza duża, 


jednak nia są jeszcze należycie wykorzy- 
stane. Znajduje się tam żełazo, miedź, olów, 
nikiel, kobald, rudy manganowe, boraks, 
węgiel, marmury, kopalnie goli i turkusów. 


Największe jednak znaczenie posiada ropa 
naftowa, którą wydobywa się nad morzem 
Kaspijaskiem i na nizinia mezopotamskiej. 
Pod względem jej produkcji Persja zajmu- 
ja mlątek mlejsca na świecie. Ważnym ar- 


Badok ogólny Teheranu. 


Most drewniany w górach. 


tytulem eksportowym są sławne na cały 
świat 
dywany perskle | kllimy. 


W ornamentyce dominnje ptak nad innymi 
motywami. 

stóp gór rozsiane są osiedla ludzkie i 
stare miasta Persji z Tehearanem (350.000 
mieszk.) na czele. Miasto ta dopiero od 1795 
roku jest 


ałlełalną stolicą państwa. 
Posiada ono 12 bram, które prowadzą do 12 


różnych dzielnie. Na środku jednego z pla- 
ców mieści się niewielki skwer, w którego 


rogach umieszczona przed laty zdahyte na 
Portuzalczykach przez Abbasa Wielkiego 
armaty. Codziennie rozlega się wystrzał je- 
dnej z tych armat i zwiastuje miastu połu- 
dnie, a drugi wieczór. 

W stolicy Persji widzi się mnóstwo owo- 
ców, zwłaszcza winogron, w dwudziestu co- 
najmniej odmianach. 

Kilkanaście kilometrów od Teheranu 
wznosi się potężny na 7.000 m. wysoki De- 
mawend, który króluje bezkonkurencyjnie 
nad całą okolicą. Persowie uważają ten nje- 
bosiężny, wiecznym Śniegiem pokryty 
szczyt za matkę wszystkich gór i wedle ich 
podań 


tum właśnie miała zatrzymać sięArka Noego 


Duże znaczenie handlowe posiada miasta 
Tehryz, slynne z wyrobu dywanów. Bylo 
ono ongiś wielkim i bogatym centrem han- 
dlowpm z ludnością ponad pół miljona. 
Niestety w 1721 roku nawiedziło je straszna 
trzęsienie zlemi, kiedy to ofiarą padło oko- 
ło 100.000 ludzi, a w konsekwencji świetnie 
zapowiadający się rozwój miasta został 
zahamowany. 

„Małe miasteczka Zendżan słynie ze swych 
tyeznie wykonanych wy- 
i pod tym en mo- 
loby konkurować poniekąd z Wenecją. — 
fyraby te rozchodzą się po calej Persji. 


2 pośród innych miast ORA na u- 
wagą m. in. Ispahan, Meszed, irman, 
Jezd, Reszt itp. 


obrazków na hazarach w 


Do typowych 


miastach perskich należy kucharz, stojący 
nad pewnego rodzaju kuchenką, na której 
warzy sią w parze rvż w olbrzymich iloś- 
ciach. Spotyka się tam też gromady beaz- 
pańskich psów, podobnie jak i w Konstan- 
tynopolu. Przy domach perskich widuje 
sią piękne ogródki z ślicznemi kwiatami, 
wśród których króluje jesienią tuberoza, 
ulubiony kwiat ludności. 


Większość mieszkańców Persji wyznaje 
mahometanizm 


obrządku szyickiego. Szyiei czczą Alego, 
zięcia Mahomela i jego potomków Ima- 
nów. Sami Persowie, ta naród aryjski, któ- 
rg należy do grupy ludów iranskich. W 
starożytności stworzyli olbrzymie państwo 
i cywilizacje. Na uwagę zasługuje ich da- 


wna religia mazdeizm — w ktorej jest wy- 
bitne rozgraniczenia między dobrem a złem 
(dualizm). Za twórcę jej uchodzi Zoroa- 
ster. Dawni Persowie posiadali własną 
piekną literaturę. Około 1000 r. po Chr. zył 
saway nowoperski poeta Firduzi, tworca 
marodowej epopei „Szah-Nameh” (o 125.000 
wierszy). 
Dzisiejsi Persowla daleko odklegala 
ad swoich przodków. 


Ongiś uczono każdego Parea trzech rzeczy: 
jazdy konnej, władania bronią i mówienia. 
zawsze prawdy. Widocznie nastąpiła zbyt 
dluga przerwa w wyuczaniu, zwłaszcza tej 
trzeciej, bynajmniej nie małoważnej rze- 
czy. Pers, obiecując cośkotwiek, kończy za- 
zwyczaj ełowami: „stanie się wedlug twe- 
go życzenia, olle Allah pozwali". Nie dzi- 
wnego, że w razie niedotrzymania pbietni= 
cy cała wina spada na głowę biednego 
Alaha. M 

Proponując du nabycia jakiś towar, Pers 
podaje z reguły cenę bardzo wygórowaną 
i bynajmniej nie obrazi się, gdy ktoś zao- 
fiaruje mu dziesiątą część tego. co żądał, 
Mimo, że oszustwa zdarzają się na każdym 
kroku, Persowie nle uznają kradzieży, a co 
najciekawsze, domów swych wcale nie za- 
mykają. 

Persowie są hardzn uprzejmi 
1 gościnni. 


kach. W: 
ubodzy z. 
we ogórki, wcale nie obierając ich, Na o- 
biadach u zamożniejszych Persów podaje 
się zazwyczaj kilkanaście dań, wśród któ- 
rych najważniejszą rolą gra baranina i 
ryż, w najrozmaitszy sposób przyrządzane, 
Jeżeli chodzi o zmpy, to podaje sie je tak 
gęste, że biesiadniey mogę zjadać je przy 
pomocy palców i kawałka chleba, 
Do ciekawych uroczystości należy 


„święto wielbłąda", 


w. czasie którego pieknie przystrojony 
wielbłąd bywa zabijany. a ponieważ mięso 
jego jest uważane za święte. każdy mi 
szkaniec nragnie zdobyć chaćby najmniej- 
szy jego kawałek, 
Wogóle Persowie posiadają 
i clekawe zwyczaje | upodobania, 
Ludzi określają zazwyczaj imieniem i ty- 
tulami mierzadko bardzo długimi. Upra- 
wiajg namietnie grę w karty, przyczem 1'ie 
mogą oczywiście powstrzymać się od oszu- 
kiwanis. Wielkiem powodzeniem cieszą się 
u nich walki haranów. Zarówno mężczyźni, 
jak i kobiety Farhuią sobie włnsy na czar- 
mo-rudy kalor. Nie przeto dziwnego, że þu- 
dzi siwych prawie nie spotyka się. 
każdej sprawie Persowie wykaznią przesa- 
de i skłonność do pochlebstwa. Ich władóa 
up. zwany Szachem (Iran jest monarchią), 
tn „studnia wiedzy. nierwszy szczehel dra- 
tiny niebieskiej”, którego armia (w czer- 
wonych mundurach) są liczniejsze, niż 
gwiazdy na niebie i piaski w morzu. 
Wnływy europejskie 
toruja Bohie drogę w Persji, leez bardzo 
pawoli, Kobiety pokazują się ma nlicach 
przeważnie z zasłoną, a otlelalna religia u- 
znaje naligamje. Ze wzgledu jednak na u- 
bóstwa ludności monogamia znajduje coraz 
wiecej zwolenników, bo już jednak żona w 
Persji Jest kosztowna. Bogaci Persowie 
snrowadzają sobie już coraz cześciej ume- 
blowania z Fury, a dla zwykłego śmier- 
telnika meble są tam zunelnie niepotrzeb- 
ne: siedzi on na ziemi, jada na tacy, a ay- 
pia na materacach, 
* Dzieciom poświęcają Persm niewiele 
uwagi, nie więc dziwnogo, że śmiertelność 


wsród nich nrzybiera zastraszające ro* 
KU Przyrost naturalny Jest bardzo 
mały. 


Choć Persowie chetnie przyswajają R0- 
bie zdobycze nownczesnej kulinry, to je 
dnak w wielu dziedzinach nie różnią się 
niczem od swych praniców, Młócenia nh. 
adhywa sią u nich dziś jeszcze tak samo, 
Jak 2000 lat temu, przy pomocy kopyt koń: 
skieh. 

Ciekawym tym egzotycznym SAER in- 
terezuje sie Europa niatylko ze względu na 
wielkie bogactwa naturalne, ale i dlatego, 
że tamtędy biegną ważne, utarte od wie- 
ków, szlaki handlowe, od Indyi i na Dales 
ki Wsehód. (k) 


Stosunki sowiecko-bułgarskie. 


Moskwa, 13 grudnia. Sawlsekn presa ile- 
dzi z wielklem zainteresowaniem wydana 
ostatnia przez rząd hulgarski aświadczenia 
Hotyczące polityki zagranicznej, wyrażają: 
ta się w postaci debat parlamentarnych 
oraz głosów prasy. ` 

Na szczególne podkreślenie zasługują sło- 
wa wypowiedziana przez ministra spraw 
zag! ych Popoffa na temat stosunków 
bnizarsko-sowieckich, Według komunikatu 
TASS z Sofji miał min. Popoff oświad- 
czyć, iż Rosja sowiecka uznała prawa Bul- 
garji do Dobrudży południowej. Fakt ten 
korzyslnia wpłynął na rozwój stosunków 
Bulgarji z Związkiem Sowietów a równo- 
cześnie spowodował poważne zwiększenie 
alg obrotu towarowego. Popoff wyraził na- 
dzieją na dalszy paprawny rozwój wzajem- 
nych stosunków w tym samym duchu i z 
korzyściami dla obydwu krajów. 


Wielki transport darów katolickich 
dia narodowej Hiszpanii. 


Madryt, 18 grudnia Madrychi dziennik 
wieczorny „El Pueblo“ ogłasza obszerne 
sprawozdanie na temat wielkiego transpnr- 
tu darów kościelnych, jaki ma w EL 
szym czasie nadejdć do Barcelony, a który 
jest przeznaczony dla kościołów hiszpań: 
skich z ramienia protektoratu, rządu tie- 
mieckiego, oraz w imienin katolików nie- 
mieckich. 

Transport ten zawiera ogromną Ilość cen- 
nych ozdób kościelnych I aprzątów służby 
bożej | dochodzi łącznie da wagi 34 ton. 
Dary te nadeidą do Barcelony w 7 olbrzy- 

skrzyniach, pojemności 20 m* każda. 


Wojskowe rozporządzenie rządu 
syryjskiego. 


Stambul, 13 grudnia. Rządy Syrji 1 Liba- 
nonu wydały ostatnio rozporządzenie wzy- 
wająco wszystkich obywatali tych krajów, 
alużących obecnie w chcych armiach da 
powrotu dn ojczyzny w przeciągu miesiąca. 
Osoby, które nia zastosują się do tego we- 
sua utracą obywatelstwo w danym 

ju. 


Rozstrzełanie chińskiego generała. 


Nowy York, 13 grudnia, Na rozkaz rządu 
w QCzung-Kimg zostal general Szichjunan, 
b. gubernator prowincji Szachar rorstcze- 
lany za nlesubordynację. Ciekawem jest, 
žo również brat obeanie roze amego ge- 
nerala poniósł tę samą karę, s powodu ta- 

oś przewinienia. 


Z pobytu hr. Csaky w Belgradzie. 


(=) Belgrad, 13 grudnia. Węgierski mini- 
ster spraw zagranicznych hr, Osaky złożył 
wa czwartak ludniemm wieniec na 
cmentarzu węgierskich hohaterów. Na- 
stąpnie minister ndal się pod pomnik Nie- 
snanego Żolniema na góra Avala, gdzie 
rownież zlożył wieniec. 


Krytyka 
anglelskiego Czerwonego Krzyża 


Berno, 13 grudnia. W prasie ielskiej 
ukazały się ostatnia głosy, k kująca 
Hztałalność Czerwonega Krzyża | atwier- 
dzająca, że nia dorównuje on postawionym 
zadaniam. Centrala Czerwonego Krzyża 
znajduje sią w pałacu St James. Pisma 
skarżą się, że hudynek ten bynaimniej nie 
nadaje się do pomieszczamia takiej organi- 
zacji. 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 243. Sobote, 14 gradnia 1940. 


Kryzys gospodarczy w Portugalji 


Lizbona, 13 grudnia. „Dlarla de Notl- 
clas“ omawia w poniedziałkowym artyku 
wstępnym wyczerpująca obecny kryzys g 

Iji, spowodawany w 
liskiem! metodami 
wobec wywnzu | že JI neutralnej. 

Kryzys jest oczywisty — stwierdza wy- 
mienione pismo — i z całą wyrazistością 
można go wyczytać z bilansu handlu zagra- 
nicznego. Jest on spowodawny następstwa- 
mi wojny, zwiększejącym się brakiem mo- 
źliwości komunikacyjnych do kolonij, bra- 
kiem tonażu, a przedewszyatkiem angiel- 
skiemi „zarządzeniami policyjnemi" na o- 
ceanach, 

Należy żnłować, że kryzya ten zaczyna 
zbliżać się do awego punktu kulminacyjne- 


go wlaśnie w chwili, kiedy zagadnienia zao- 
patrzenia rynków kolanjalnych w towary 
z imperjum portugalskiego stałn sią nie- 
wątpliwie w najwyższym stopniu niezbę- 

Od miesięcy magazyny w porcie Ilr- 
skim przeładawane towarami kolo- 
nlalnami. Z końcem października ilość to- 
warów kolonjalnych w magazynach porto- 
wych wynosiła 22.000 ton, to jest dwukrot- 
nie więcej, niż to wynosił normalny stan 
przed wybuchem obecnej wojny. Powoduje 
to, że olbrzymie iłości towarów, można no- 
wiedzieć, że cały zbiór z kolonij, leży zabla- 
kowany w portach kolonij] partugaiskich. 
Tak wygląda sytuacja obecna handlu ko- 
lonialnego i powrotuego handlu wywozo- 
wego. 


Kontrola emigracji żydowskiej 
w Boliwji. 


La pan 13 grudnia, Parlament bollwij- 
ski powzi LĄ msiatnio uchwałą przeciwko 
puszczaniu w granicę Hallwji emigran- 
w żydowskich, Uchwała ia oplera sięna 
stwierdzeniu, że żydzi są nienożądani w 
tym kraju zarówno ze względów rasowych, 
Jak religijnych. 
związku z tem zaostrzono przepisy 
skierowane przeciwko imigracji, a miano- 
wieże zażądał urząd imigracyjny w Le Paz, 
aly wszyscy imigrancji powyżej 16 lat, 
którzy od 1 stycznia 1988 znaleźli się w Bo- 
liwii, zapisali się w specjalnych listach. — 


Dotyczy to również tych żydów, którzy 
bezpośrednio przed przybyciem da Boliwii, 
dali aig ochrzejć. 

Należy wykazać się również zańwiadcze- 
niem Ha oraz zaawiadczeniem urzędu 
podatkowego, przyczem asoby nie mogące 
zadość uczynić tym żądaniom, zostaną u- 
karane grzywną 5000 bolivianos į wydalo- 
{ue z kraju. Chodzi w tym wypadku rządo- 
wi boliwijskiemu o stwierdzenie, czy imi- 
granei żydowscy w chwili zjawienia się w 
tym kraju posiadali wszelkie obowiązujące 
papiery. 


Katastrofa huragan nawiedził Filipiny. 


Zginęło 81 osób. 


(=) Manllla, 13 grudnia. W ubległym ty- 
godmu nawiedził Filipiny katastrofalny 
huragan, w czasle którego — Jak dona: 
„Aesnclated Prasa" — zglnęła 81 osóh. Na 
jedna) tylka wysple Callena oflarą kata. 
strafy padła 60 mieszkańców. 

Z komunikatu gubernatora prawlncji 


Albay wynika, iż ponad 100 azóh odniasio 
hrażenia. Olbrzymie szkody wyrządził hu- 
an wśród budynków | zhklorów. Guber- 
nator zwrócił się z żądaniem natychmia- 
stawega dostarczenia śradków żywności, 
materjałów budowlanych, tudzież 


Dztwaczny słownik. 


Moskwa, 13 grudnia. Ostatnio ukazał się 
pierwszy nlemlecko-uskejkiski słownik — 
wydany w atolicy republiki Usbeków, w 
Taszkiancie, dla użytku miejskich szkół 
Średnich. Jest to zapewne jeden z bardzo 
nielicznych słowników tego mało znanego 
języka. 


Kryzys gospodarczy w Tunisie. 


Medlolan, 13 grudnia. Jak osl „Ga- 
zetta del Popolo“ daje się w Tunisia odczu- 
wać poważny kryzys gospodarczy. Najdot- 
kliwiej narażona jest na jego skutki lud- 
ność arabska, licząca dwa miliony a 
kańców. która od wybuchu wojny żyja w 
wielkiej biedzie. 

Zwolnieni ze służby Arabowie nie mogą 
znaleźć zatrudnienia, bowiem czynniki 
francuskie troszezą się przedewszystkiem o 
Francuzów, wywożąc z Tunisu wszystko, 
co tylko jest do wywiezienia. 


Mahometanie zamieszkali na terenach 
Afryki północnej, podobnie zresztą jak ich 
wapółwyznawcy na Bliskim Wschodzie, są 
przekonani, że reorganizacja Światowa 
pod przewodnictwem Włoch i Niemiec 
przyczyni się da sprawiedliwego rozwiąza- 
nia zagadnień świata arabskiego. 


Szkoła mechaników rolniczych 
w Rumunji, 

Bukareszt, 18 grudnia. Łącznie z wysilka- 
mi rządu rumuńskiego celem podniesienia 
stanu rolnictwa otwarto ostatnio w Buka- 
reszcie Jalną szkołą dla kierowników 
traktorów rolnych. Nowa szkoła znajduje 
się pod nadzorem ministerstwa rolnictwa i 
została stworzona przy współpracy nie- 
mieckich firm dostarczających traktory do 
Rumnunji. Do szkoły tej wysłały organiza- 
cje legjonowa wielu studentów. 


IW kilku wierszach, 


Dom rodzinny norweskiego badacza pg. 
larnego Roalda Amundsena, w Borga kołą | 
Sarpsborga został urządzony jako muzeum | 


imienia Amundsena i oddany na ten cel pg | 


wszystkie czasy. Jest to stylowy budynek | 
a połowy ubiegłego stulecia. Ma on siano. | 
wić równocześnie pomnik zawodu marynar. 
skiego, z którego wyszedł Amundsen. | 
* * * | 


Historyczny zamek von Ostkampf w po- 
bliżu Briigga zostal prawie doszczętnia 
zniszezony przez pożar wielkich rozmiarów, 
W zamku tym znalazł schronienie ezereg 
rodzin z Ostendy. Szkody oceniane gą na 
przeszło 6 milionów franków. 


Katastrofalny pożar miasta 
na Martynice. 


(=) Genewa, 13 grudnia. Jak danoszą a 
Vichy, ministerstwa kolonij ogłosiło Infor, 
mację o kati falnym pożarze całej dziej. 
nicy mlasta Lamontlne na wyspie Marty. 
nice, który zniszczył całą tą dzielnicą. 

Ogólem spłonęło doszczętnie 25 domów 
Gwałtowna burza uniemożliwiała pracą 
przy gaszeniu pożaru. 
n 


Sztuczny człowiek. 


Od dawien dawna dążył nmysł ludzki do 
stworzenia aztucznego człowieka-maazyny, 
Homunculus słynnego lekarza Auraeliusa 
Bombastusa Paracelsusa osiągnął najwię: 
ksze znaczenie, to też Goetha unieśmier- 
telnił go w jednej ze scen Fausta. 

Konstruowanie istot mechanicznych za: 
początkowali starożytni Grecy. Na tem po- 
lu osiagnal największą sławę filozof i me- 
ohanik Archytas z Tarentu przez swego 

ewnianego gołębia, Naśladowcą Archy. | 
tasa był w óredniowieczu niemiecki me- 
chanik Jan Regiomontanus. 

Z pośród ludzkich automatów najwięk. | 
szego rozgłosu dostąnił słynny „Turek- 
szachista", akonstruowamy przez Kempe 
lena, urzędnika dworskiego cesarzowej 
austrjackiej Marji Teresy. Automat tem 
atarowił w ciągu 50 lat sensacyjną osobli- 
wość Europy i Ameryki. 

Była to postać mężczyzny w tureckim 
stroju, siedząca przy etoliku z ustawioną 
szachownicą. Automatyczny Turek raz- 
grywał partje szachów z najsłynniejszymi 
szachistami ówczesnymi i przeważnie da- 
wał im mate. Podnosił lewa ramię do gó- 
ry, ujmował palcami figurę i stawiał ją 
ne odpowiedniem miejscu, poczem ramię 
tiężko opadało, Umiał on też podnosić glo- 
wą i rozglądać aię po szachawnicy. Przy. 
szachu kiwał trzy razy głową, a przy ma- 
cie cztery razy. 

Twórca tego automatu atal sią odrazu 
slawnym. Ze wszystkich stron miasta przy- 
bywali ciekawi, aby oglądać owo cudo. 
Najznakamitsi szachiści próbowali awych 
sił i przegrywali. Wielki książę rosyjski, 
Pawel, grał z Turkiem i przegrał. Fryde- 
ryk Wielki został pokonany kolejno trzy 
razy. W 80 lat później Napoleon zasiadł 
do partji szachów i również został pobity. 

„Pewien przedsiębiorczy Berlińczyk ku- 
pił za wysoką sumę cudowny aparat i za- 
wiózł go do Ameryki. Co później stało sią 
z Turkiem-szachiatą, dokładnie niewiado- 
mo. Podobno padł on pastwą pożaru, jaki 
wybuchł w czasie wystawy w Filadelfji. 

Co stanowiło w istocie tajemnicę tego 
mechanicznego człowieka! Przez dwadzie- 
ścia kilka lat lamali sobie nad tem głowy 
mechanicy i szachiści, Dziś przypuszczają, 
że automatem kierowała zręcznie ukryta 
osoba, co zresztą znalazło swój wyraz i w 
jednym z filmów. W każdym razia był ta 
pierwszy udatny automat, który zdobył u- 
znanie w całym oywilizowanym świecia. 


Powódź 


Ładna była. Nawet teraz, kisdy nie 
thcąo zbyt odróżniać się od robetnie u- 
brała się w stare suknie i chustkę, była 
o wiele ładniejszą od Maryśki Chreczan- 
ki. Widziało się w jej ruchach i twarzy 
tą pańskość i dostojeństwo. Zasmucił się 
Putyro, bo zdał sobie sprawą z tego, że 
nigdy nie będzie mógł jej zapomnieć. 

Kiedy już wszyscy podjedli sobie 
1 dzieci ułożono do snu, potworzyły się 
partyjki. W kątach grano w karty, roz- 
mawiano szeptem, bojąc się głaśniejsze- 
mi słowami obudzić czujące się zło. Pu- 
tyra wstał i wyszedł na dziedziniec. 
Jeszcze raz obszedł cały swój teren. Gdy 
chwilę przystanął nad brzegiem jeziora, 
wyłoniła się z mroków nocy jakaś po- 
stać, Putyra zwrócił się do nadchodzą- 
eej, Była to Marjetta. Znndziła ją już za- 
bawa w opiekunkę dzieci i dobrą wróżkę, 
chowającą czekoladki w kieszeni. 

— Dzięknję pani bardzo — odezwał sią 
Putyra. 

— Za co? 

— Za to, że pani mi pomogla w ntrzy- 
maniu tej bandy w ryzach, 

— Proszę bardzo. Cieszę aig, że magę 
się na co przydać. Ale ternz może pan 
sobie pozwolić na odpoczynek, 

— Tak, teraz mogę, zwłaszcza, że już 
nio nie można zrohić. Teraz już wszystko 
w ręku Boga. 


Obydwoje ruszyli w stronę budynku 
dyrekcji, Putyra zaświecił ogarek świe- 
oy, znaleziony w kieszeni. Ten sam oga- 
rek musiał rozjaśniać mroki buduaru 
Marjetty, dokąd go zaprowadziła. Usiadł 
ciężko na delikatnym foteliku, nie zwra- 
cając uwagi na to, że wokół zabloconych 
butów tworzą się kałuże wody. Zanwa- 
żyła to jednak Marjetta. 

— Niech pan zdejmie buty. Dam panu 
pantofle. 

Zanim Putyra zdążył coś odpowiedzieć, 
Marjetta wybiegła do sąsiednich poko- 
jów. Pa chwili wróciła, niosąc w ręku 
pantoflo ojca. 

— Mam wrażenie, że będą dobre na 
pana. No jazda, niech pan ściąga. 

Putyra zawstydził się. Przyszło mu 
na myśl, że jego skarpetki przedstawia- 
ją w tej chwili obraz nędzy i rozpaczy. 
Przemoczone, zabrudzone, musiałyby o- 
budzić w dziewczynie uczucie wstrętu. 

Ge Gdzież jabym się przy pani rozhie- 
Talsu 

— Tutaj ja rozkazuje. Odpowiedzia- 
ła Marjetta. — Jazda, niech pan ściąga 
ta huciary. 

Putyrze nia pozostawało nia innego, 
jak zastosowanie się do polecenia pan- 
ny. Zdjął mokre, zabłocone buty, ścią- 
gnal szmaty, które kiedyś były skarpet- 
kami i wsunął na bose nogi wygodne, 
ciepłe dyrektorskie pantofle. Marjetta 
przyniosła mu jeszcze papierosy, tak 
świetne, jakich nigdy w życiu jeszcze 
nie pali} i nareszcie mogła o sobie po- 
myśleć. Zniknęła z pokoju na chwilę, aby 
powrócić ubraną w cienintki szlafra- 
czek. Fałdy materjału układały się tak 
płastycznie, że łatwo było wię domyśleć, 


iż szlatroczek ten jest jedynem w tej 
chwili okryciem dziewczyny. k 

Usiadła naprzeciw Putyry i zaczęła się 
uśmiechać do niego. Nareszcie sytuacja 
zaczęła się układać według jej myśli. 
Byli sami we dwoje i można było prze- 
żyć wiele ciekawych wrażeń. Putyra jo- 
dnak milczał zakłopotany. Piękna dzie- 
wczyna robiła na nim wrażenie, zmysły 
budziły się z nśpienia, spowodowanego 
ostatniemi wydarzeniami. Ale przytem 
Putyra był wyładowany przesądami i 
wierzeniami, które oddalały go o setki 
mil od nowoczesnej panny. 

— No, czy podobam się panu? — spy- 
tała Marietta. 

Putyra oprzytomniał. Podniósł się z 
fatela i podszedł do dziewczyny. Wy- 
ciągnął do niej ręce, a oczy mu błyszcza- 
ły. Marjetta przestraszyła się nieco, ale 
i zaciekawiła. Za chwilę Putyra trzymał 
ja w ramionach i przyciskał gwałtownie 
do awej szerokiej piersi. Marjetta przy- 
tuliła się. I jej było dziwnie przyjemnie 
w tej obręczy stalowych ramion. Nagle 
ED wypuścił ją. Opada ciężko na 

otel. 

— Tak nie można, to grzech! 

Marjetta roześmiała się. 

— Mam ochotą na jeszcza większe 
grzechy, mój drogi. Chodź! — pociągnę- 
ła go za rękaw. 

— Nie, tak nie można. Jak zostaniesz 
moją żoną... 

— Twoją żoną? 

— No, a przynajmniej moją narzeczo- 
ną, to wtedy... 

— Ja twoją narzeczoną ł żoną! Czyś 
ty zwarjowałi 

— Na a jakże inaczej! 


— Głupi jesteś mój drogi, chociaż takt 
silny. Ja nie mogę przecież zostać twoją 
żoną. Cóżby na to powiedział mój oj- 
ciec, moi znajami, no i powiedz szczerze, 
cohyś ty ze mną robił całemi dniami. 

— Pieścić cię będę. 

— No, całemi dniami, to przesada. 
Zresztą toby mi się syrzykrzyło. Nie 
mój drogi, o małżeństwie niema mowy 
ja myślałam tylko o jednej nocy, ale no- 
cy, która wystarczy za całe życie. 

Putyra sposępniał Jego prostolinij- 
ność nie uznawała żadnych kompromi- 
sów. Zwolna do jego głowy docierało 
przekonanie, że Marjetta chciała z niego 
Zrobić sobie zabawkę na jeden wieczór, 
a potem porzucić, Pewno bedzie wyśmie- 
wala jego niezaradność. Bóg wie, iln ją 
już mężczyzn miało w swoich rękach. 

Piękna doniedawna Marjetta wyda- 
wała mu sią teraz wstrętną. Przeszedł ga 
dreszcz obrzydzenia. Nia umiał jednak 
ASA słów na wyrażenie tego, co my- 

al. 

A Marjetta nie dawala za wygraną. 
Usiadła mn na kolanach i zaczęła gła” 
skać jego włosy, policzki. Przytulała sią 
do niego całem ciałem i szeptała czuła 
słówka. Putyra coraz bardziej zatracał 
się. Już nie wiedział gdzie jest i co ro“ 
bi. Ostatkiem wysiłku przypomniał so- 
bie, że musi iść do ludzi, że musi zoba- 
czyć czy woda przybiera, że to i owo, a 
tn tymczasem ta piękna panna wodziła 
woniejącą rączką po twarzy i namawia- 
Ja da grzechu. Do grzechu? Czyż ta na- 
prawde był grzech? 


(Ciąg dalszy naetąpi). 


Kraków, w grudnin. 

Za współczeanych rycin, jakia przedata- 
wiają otlężenie Paryża w roku 1870, mig 
sią balony, jakie dumnie wzniosły 
górą å żeglują ponad niemieckiemi nia 
mi. W istacie rzeczy Francuzi byli pierw- 
szymi, którzy potrafili spożytkować dopie- 
ro co wynalezione balony dla celów To 
skowych. Już w r. 1789 pisał „Journal 
Paria“, że DRE może być bardzo pomoc. 
uym dla obserwowania ruchu wojsk nie- 
przyjacielskich, Według historycznych da- 
nych, pierwszy wojskowy balon na uwięzi 
rasta? zastosowany przez Francuzów 


w dnlu 28 czerwca 1794 r. 


w czanie bitwy z Austrjakami. Napoleon 
jednak nla intorasował cię tą sprawą i nia 
starał sią spożytkować balonu dla celów 
wojskowych. 

Kiedy w 1870 r. a: wojna niemie- 
cko-francuska, zostaly zorganizowane w 
Kolonii dwa oddaialy | balonowe, liczące 20 
ludzi, Ale balonów nie zdołano zastosować, 
ponieważ druty telegraficzne atanowiły 
dużą przeszkodę. Armja oblęgaiąca Paryż 
planowała też spożytkować balony, ale i 
ten plam nie udal się, ponieważ u jednej 
strony nie można było uzyskać olbrzymiej 
ilości potrzebnego gazu, a następnie fran- 
cuskie działa niosły tak daleko, że balony 
w żaden sposób wie mogły się zbliżyć. 

Skoro tylko rozpoczęło się oblężenie Pa- 
ryża w dniu 19 września 1870 r, przystąpili 
Francuzi do prób wzlotu balonów. Na pla- 
ou św. Piotra 


hujat w ciągu 14 dni balon na uwięzi 


i dzięki meldunkom, przesyłanym przez 
znajdującego sią w mim obserwatora, mieli 
Francuzi dokładne wiadomości o rozmiesz- 
czeniu wojsk niemieckich. Razili też je 
celnemi strzałami. Podobnie i na innych 
miejscach pokazaly sią balony na uwięzi, 
które slużyły Franenzom aż do chwili na- 
dejścia mrozów i pojawienia się mgły, któ- 
re utrudniały obserwacje. 

Władze wajskowa odstąpiły następnie 
wazyatkie balony zarządowi poczt, który 
spodziewał sią uzyskać przy pomocy iego 
środka połączenie z zagranicą. W istacie 
rzeczy udało sią to w dużym nawet zakre- 
sie, Są to właśnie te balany. które częsta 
widuje się na widokówkach z czasów oblę- 
żenia Paryża. 

W czasie od końca września 1870 r. do 28 
stycznia 1871 r. tj. da dnia wkroczenia nie- 
mieckich wajsk do Paryża, wystartowały 
a francuskiej stolicy 


64 wolne balony. 


Przewiozly one w tym czasie 64 członków 
zalagi, 91 pasażerów i 3 miliony listów 6 
wadze 3 RZ każdy oraz 863 poczto- 
wych gołebi. 

z RÓW tych balonów Niemcy zestrzelili 
trzy, a jedem już 12 listopada, który leciał 
ma bardzo nieemacznej wysokości, W tym 
czasie zastosowana pa raz pierwszy 

plerwsze działo przeciw-halonowe, 
która sporządził Krupp specjalnie dla 
Awaslczania balonów. Broń ta została pa raz 
ierwszy zastosowaną w historji wojem. — 

o to hyło prototypem dzisiejszych 
dział przeciwlotniczych; umieszczono je na 
wozie, a kaliber jego wynosił 8,7 cm. Je- 
żali dzi o pierwaza motorowe działo 


| Z zarania lotnictwa. 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 243. Sobota, 14 grudnia 1940. 


przeciwbalonowe, to zostało zademonstro- 
wana dopiero w roku 1906, a sporządzone 
przez firmę Krhard-Diisseldorf. 

Ponieważ zestrzelenie balonów nastąpiło 
w ciągu dnia, wszystkie nastenne balomy 
startowały już w naty. Dwa z nich spadły 
na terytorjum Niemiec, dwa w morze, a je- 
den lądował po 15-to godzinnym locie w 
Norwegii, r przebyciu 1500 km drogi. 

a ogólnej liczby 64 wolnych balonów, któ- 
lezas okresu oblężenia wystartowały 
aryża, 
56 oslągnąła awój cel, 


al PCA az i gołębie dotarły do 


czenia. Wynik ten należy 
maka ie ć tombardziej, 


po jeżoli zważymy, ża 
ea prymitywna budowa balonów, 
obserwacje meteorologiczne i warunki zi- 
Eh stanowiły poważną przeszkodę. 

j szczęścia miały gołębie pocztowe, 
CEF w ilości 363 sztuk zostaly z oblężone- 
ga ża wywiezione, aby mogly powró- 
cić z prowincji z wojskowymi meldunka- 
mt. Jedynls 57 powrócHa z powrotem da o- 
klężanega mlasta, 
dniu 6 października 1870 r. opuścił 
Paryż i minister 


Pierwsze paryskie balony 
i pierwsze działo przeciwlotnicze. 


Gambetta. Wylecial on na balanie i o mało 
nia dostal się w ręce Niemców. Balon bo- 
wiem opuścił się bardzo nisko i wylądował 
w odległości ok. 300 m. od jednej z pruskich 
straży. 


Dyżurujący aficer jednak nie zwrócił n- 
wagi na to, co opuściło się z nieba i był 
przekonany, że ma do czynienia z niemiec- 
kim balonem. Tymczasem załoga balona 
zrzuciła balast i balon wkrótce wzniósł 
sią w górę. Mimo, że niemieckie działa za- 

zmiały, nie mogły kule uszkodzić jnż ba- 
onu i jedynie Gambetta został lekko zra- 
niony w rekę. Francuski minister spraw 
wewnętrznych wylądował szczęśliwie w 
Monididier, pospieszył do Tours i próbował 
prowadzić GE wojną organizując powsta- 
nie ludności 


Aby można było dostać się do Paryża z 
zewnątrz, urządzili Francuzi dokoła miasta 
stacja balonowa jak np. w Orleanie, Rouen 
i Amiens. Stąd zamyślano dostać się do 
miasta w czasie dogodnego wialru. Ten je- 
dnak prawie że nigdy nle byl pomyślny, a 
nonadto Niemcy w międzyczasie obaadzili 


spraw wewnętrznych ! dogodne punkty do wałki z balonami. 


Pochwała grypy. 


Są takie czasy, że jak dawniej pytał sią 
znajomy znajomego, czy widział znany 
a Gzy znaną sztukę w teatrze, albo też 
ezy był na ostatnim fixie u pani X, Y. tak 
dzisiaj sią pyta: 

— Czy mial pan już grypą w tym roku? 

Grypa przestała być chorobą, stalą się 
obowiązkiem towarzyskim, pewną funkcją 
społeczną, pewnym obyczajem narodowym, 
jedynym  występniącym równocześnie 
wśród wszystkich narodów. czemś stałem, 
godnem poszanowania i uwagi. 

Funkcja społeczna grypy jest niezwykle 
szeroka: stworzyła ona specjalny, nowy 
przemysł, pozwala żyć lekarzom i anieka- 
rzóm, a umierać publiezności, zatrudnia ty- 
siąca rohotników w fabrykach, jednem slo- 
wem przyczynia sią da ogólnego ruchu go- 
spodarczego. 

I któż może zarzneić grypie coś przykre- 
gol Że jest chorobą! Głnpstwa! Choroba 
istnieja tyłka dla jednostki, i nawet naj- 
wieksza zaraza zabija właściwie tylko jed- 
nego człowieka, z tego prostego względu, 
że każdy umiera osobno, na wlaany rachu- 
nek, sam i samotnie, nie można umrzeć kil- 
ka razy ani za kilka oeób i nia można się 
dać zastąpić. Gdyby nawet umarło miljan 
ludzi na dżumę czy cholerę, umrze właści- 
wie tylko jeden człowiek, A cóż to w takim 
razie azkodzi? 

Tak, funkcje społeczno-gospodarcze gry- 
ny są duże: może większe nawet niż pawo- 
duje wystawa Światowa, wyścigi. tydzień 
oszczędności, czy tydzień rozrzutności. A je- 
żeli np. w urzędach brakuje tego czy in- 
nego urzędnika, jeżeli takie czy inne epra- 
wy muszą zaczekać z załatwieniem, to w 
końcu nietylko nie zrobi się dziura w nie- 
bie. ale wręcz przeciwnie dany nrząd Ed: 
staje w swym charakterze, gdyż jak wiado- 
mo, każda sprawa urzędowa zanim zostanie 


załatwiona musi się odleżeć i nabrać wła- 
RE ciężaru gatunkowego. 

rzy łem wazystkiem trzeba pamiętać 
a e nem: grypa wraz ze swoją gorączką 
nfieodstępną, wraz z szumem w uszach, z lek- 
kiem zamroczeniem zdrowego rozumu i ze 
wszystkiemi innemi okolicznościami towa- 
rzyszbącemi wprowadza nas w nastrój zu- 
pełnia awoisty, odrębny, inny. Nieraz ezu- 
jemy sią jak gdybyśmy żyłi w innem świe- 
cie, jakby nas wszystko to co tu się dzieje, 
na tej planecie, wcale nie obchodziło, jak- 
byśmy stali wysoko ponad ludźmi i wy- 
padkami. 

Czlowiek, obdarzony odrobiną fantazji, 
może skorzystać z grypy i z gorączki i wy0- 
brazić sobie, ża przebywa w obcym kraju, 
RA innych ludzi, wśród innych warun- 

Otwierają sią przed nim niebywale 
ZB czyż przeciętny Śmiertelnik 
tak bardzo latwa zdola wyrwać sią z wa- 
runków, w którę wrósł przez wiele lat. czy 
zdoła zerwać nici codzienne, łączące go 2 
biurem, z troskami, z kawiarnią, ze znajo- 
mymi, z żoną, z nieprzyjaciółmi į wkońcu... 
ze samym sobą? 

Nie. na to potrzeba wysiłku gigantyczne- 
go. olbrzymiego rozmachu. szczęśliwych 
okoliczności, jakiegoś dziewaego przypad- 
ku, luh też wkońcu trzęsienia ziemi, wojny, 
pomoru, czy innej katastrofy, która dla 
lego właśnie okazałaby się bardzo azeze- 
śliwą i łaskawą. 

Ale to się zwykle nie zdarza: człowiek 
pozostaje w awoich dawnych ramach życio- 

wych, a jeżeli uda mu sią wyjrzeć na chwilę 
za okno pokoju, w którym zamknięty jest 
przez cale życie, zdaje mn się, że spojrzał 
w oblicze jakiegoś bóstwa i aż zachłystuje 
się ad powietrza, niezwykle krystalicznego, 
żehy się tak wyrazić, i silnego, które wehło- 
nal w swoje slabe i do codziennego zadu 
chu przyzwyczajono płuca. 


A tak przez grypę, przez lekkie stępienie 
zmysłów i gorgezkę, która sprowadza jego 
spostrzeżenie na zupełnie inne tory, uwal- 
nią się człowiek od codzienności, ropi wiel- 
ką wycieczkę w nieznane. 

A koszt tei podróży? Minimalny! Jedna 
zaziębienie, jedna nieostrożność, przemocze- 
nie nóg, czy naziębnięcie w mrozie i «prawa 
załatwiona. 

Tak więc zaziębiwszy się, czyli nabywszy 
hilet okrężny do tej podróży w nieznane, 
rozpoczynamy nowy odcinek naszego życia. 
Dokąd nas zawiedziet Co zwiedzimy? Co 
przeżyjemy? Trudne pytanie wobec tego, 
że każdy ma indywidualne nastawienie wo- 
bec tych spraw i inaczej będzie musiał u- 
rządzić podróż. 

Zanim jednak siądziemy do wagonu wio- 
zacego nas do Królestwa Fantazji, unieza” 
leżnimy się od calego otoczenia. Choroba, 
a specjalnie grypa, nrzynomina w 
względzie t. zw. „wagary“ uczniowskie, po- 
Jepnjące na tem, że młody człowiek, lekca 
sohie ważąc rady radziców i grażne napo- 
mnienia nauczycieli, idzie właszemi dro- 
mami i umiezalcżnia się od „czynników wyż- 
szych". ` 

„Czniemy sią w lóżku jacyś pewniejsi mie- 
bie, korzystamy z kredytu, udzielanego 
charem w wieskośnypnaść 
weksel dobroci. zaciazgnięty u naszego otn- 
czenia i podobnie jak cyniczny bankrut, 
śmiejemy sie w kułak z naiwności t. zw. 
paihliższych. 

Oderwanie sie od tegn otoczenia jeat już 
Soei przedęwszystkiem czysto fizycz- 

i techniczne i nolega na tem, że popra- 
atu. gomej słyszymy. gorzej fnukrjonuia 
nasz zmysł powonienie. że na naszych ^- 
czach spoczywa jakby lekki woal, oraz że 
ruchy nasze slaja się powolniejsze, niedo- 
leżniejsze i że całe ciało Irmlnioi wehłania 
cia) q1akie nastręcza Świat zewnątr- 


Ale nasiępule też udogobnienie nsych1- 
ezme: zamykamy się w sob jak ten przy- 
słowiowy ślimak w akom: i interesuje 
ras tylko to, co nas bezpośrednio dotyczy. 
Poprostu. poteguje się w nas zmysł egoizmu, 
i tembardziej uważnie spamlanamy w prze- 
paścietą glehię naszego wnetrza, 

I tu właśnie zaczyna się nasza wspaniała 
Już sama słowa 
„podzwrotnikowy” budzi w „naszej pamięci 
wybrażenie o olbrzym "U rosna- 
cych w nusmzy, o jakichś zacZArAWANSEM 
jeziorach, zlębokich a cichych. nad których 
płaszczyzna igraja olbrzymie motyle, waż- 
ki czy płaki różnokolorowe, budzi też pa- 
mieć, a eo wiecej odczucia zapachu świe- 
żych traw i zabójczo woniejacych purpuro- 
wych czy ciemnogranatowych kwiatów. ni- 
gdzie niewidzianych i egzotycznych. Bo 
wnętrze każdego człowieka jest egzotyką, 
bezwątnienia, a jest nią dlatego poprostu, 
że sie jej niezna. 

Wiem, że w grade codziennej do takie- 

innego hinra warsztatu nracy, czy 
AGE jakiejkolwiek, spotkam nanewno 
lego nana, noszącego zawsze melonik hez 
względu na porę rokn i na pogodę i kroczą- 
cego tak ostrożnie, jnkby szedł po szkla- 
nych płytach, wiem również, że w A ae 
mi „Iniwersal” zastane dwóch innych star- 
szych panów. debatujących o bieżacych 
sprawach. a którzy chętnie prowadzą z 
kelnorem dosyć głupawa qnasi — doweipną, 
rozmówka. wiem też, że na tej lub innej 
nliey kręci sią względnie przylatuje jak 
bomba młoda, przystajna blondynka w 
żółtym płaszczu w lecie, w branzowym je- 
sienię. a w futrze nopielicowym w zimie. 
I wiem też. żę jej się zawsze bardzo spie- 
szy, pomimo, że ma nie do załatwienia 
ajchętniej wstąnitahy dn pierwszej len- 
szej kawiarni na plotki, ale noświęca tą 
chetka urojonej roli osoby bardzo zajętej. 

Wiem to wszystko i mogę nawet wymie- 
nić najdrobniejsze szezagóły. ale nie wiem 
zmnolnie, jak ja wygladam na nlicy. w ka- 
wiami, czy gdziekolwiek indziej. A gdy- 
bym się przynadkiem sobie przyjrzał, to 
by mi się zdawało, że mam przed sobą 
człowieka najzupełniej. obcego. 

Leżymy więc odcięci od Świata, GK 
dzeni od niego naszą poduszką i kołd 


Ciotka Róża 
fabrykuje herbatę. 


Posiadam ciotką Jest to wprawdzie 
sprząt dość częsty w gospodarstwie dom 
wem, ale ciotka Róża to okaz zupełnie na 
zwyczajny. Sklada się ze zuBleJ staci 
wesołej pięćdziesiątki, takiegoż wdowień- 
atwa, „soxappealicznie* uróżowionych po- 
liezków oraz niezliczonej ilości pomysłów. 
Ta pomysły zwłaszcza wywyższają ją nad 
resztą rodzaju ludzkiego. 

Właśnie siedzieliśmy wszyscy przy obie- 
dzie i nos ciotki Róży zadrgał niebezpiecz- 
pk (Czy nadmieniłem, że natura obdarzy- 
la ją „potężnym nosem). Otóż gdy nosek 
cioteazki poruszy sią do góry i na dól, jeat 
to niechybny zuak, że naszła ją fala gey 
nialnych myśli 


Jakoż objawienie nie dała na siebie zbyt 


długa czekać. 
— Dzieciaki, myśli Zrobimy sobie 
PETIS herbate tł, jak mi poradziła Pe- 
Polagja demt bo najdroższa przyjaciólka 
ciotki Róży, typ gospodarny — wiecznie 


sprzątający, ale ponieważ nie wystąpi ona 
W naszym rodzinnym dramacie, więc opi- 


sywać jej nie BE r 
Ale mniejszą o Pelagjęl Wrażenia, ja- 
ie ciołeczki na nas wy= 


kis ta krótkie z 


warło, było piorunujące! 

Któż z nan nie tęsknił za herbatą! Z bra- 
ku czągoś lepszego piliśmy wprawdzie ja. 
kieś kwory z flaszek o podejrzanym żół- 
iym kołorze.. Ale domowa herbała!.. To 
mogło być coś zupełnie innego! 

— Tylko musimy pojechać na wieć na 
niedzielę i nazbierać liści... 

Projekt zaaprobowano jednogłośnie. 

Nadeszła wreszcie upragniona niedziela... 

Nastrój był prawdziwie wycieczkowy. Od 
samego rana pokłóciliśmy Się, czy jechać 
o f-mej piętnaście, czy o 9-tej. Mama z 
ojcem rozatrzyzneli spór po chrześcijań- 
skn, bo poszli do kościoła i zapowiedzieli, 
że wogóle nie pojadą. 

Ale cioteczka Róża nie zraża się nigdy 
takiemi drobnostkami. Zaprosiła z miejsca 
Danka i jego narzeczoną Sienie. którzy 
mieszkają w najbliższem sąsiedztwie, aby 
było więcej osób do zbierania ziół. 

Teraz wybraliśmy się na dworzec. Wia- 
e zaczął mżyć drobny kapuśniaczek, ale 
teczka zaopiniowała kategorycznie, że 
to jest tylko daszoz miejscowy 1 skoro zaje- 
dziemy na miejsce, zastaniemy napewno 
cudowną pogode. 


pi 


Wszyscy jej nprzytaknęli skwapliwie. 
Szło przecież o herbatel 
pociągu Danok nastawił zabrany ze 


sohą patefon i wyciągnał zakonspirowaną 
flaszke.. Danek ta wogóle bardzo lany 
i wesoły typek. Wygląda dosyć pociesznia. 
Zwlaszcza odkąd nosi najmadniejszą ogo- 
lona fryzurę z powodu upałów. Właśnie 
pokręnił oczyma da Stani. co nawet wy- 
zlądała dość filuternie i zńnytał swym naj- 
weselszyni tonem. > 

— Napijemy się „leguralnie"1 


Danek posiada niezmierzony zasób enda- 
cznych wyrażeń, za które Wiech by go na- 
pewna ozłocił. 

Naturalnie, że mu nikt nie odmówił, Hu- 
mory zaróżowiły, nos ciotki Róży teź i w 
doskonałym nastroju zajechaliśmy na 
miejsce. 

Tymezasem deszcz rozpadał się na dobre, 
ale cioteczka zanpiniowała, że to dosknale 
zrobi na stan liści. A zresztą deszcz był 
ciepły, nam była gorąco, a Steni i Danko- 
wi najgoręcej. To też ruszyliśmy mazuro- 
wym krokiem RO wiejskiej drodze prosto 
do miejscowości letniskowej. Bo tutaj w 
sielgkiem zaciszu mieszkała cała banda 
znajomych, rozsiana jak rodzynki w Tazo- 
wym chlebie. Róża miała tu dobrego zna- 
jomego. Człowieka, który ją ogniście ado- 
rował (jej własno słowa). Cały sęk był w 
iem, że nie wiedzieliśmy. w którym domku 
mieszka., Zaczęliśmy pukać da drzwi, ale 
pan Alfred poprostu rozplynął sie z desz 
czem. deszcz padał coraz przytulniej- 
szy!.. Dlatego przytulniejszy, że ubrania 
zaczęły się do nas słodko tulić. 

Zwłaszcza Stenia wyglądała rozkosznie! 
(zy nadmieniłem. że Stenia jest rasową 
śliczną kobietka z kwitnacym pieprzem i 
papryką! Proszę to sobie wszystko wy- 
obrazić podane przez przylegająca gazowa 
sukienkę, a rikt nie bedzie się dziwił, że 
Danek uczławał ją na środku drogi. Stenia 
odpowiedziała mu jednak najprozairzniej 
kichnięciem. To nas trochę otrzeźwiło, a 
genialnemn Dankowi przyszło na myśl, że- 
hy wstłapić da szynku. bo tam napewno 
będa znali adres pana Alfreda, 

Projekt przyjato głośnym: Hurra! i po 
chwili weszliśmy już do zadymionej nory, 


na której sterczał dumny szyld z napisem; 
„Restauracja“. 


Pnezęliśmy się właśnie rozelądać za ja- 
kimś wolnym stolikiem, gdy wtem cio- 
lęczka jednym lampareim susem znalazła 
się przy jakimś otyłym jegomościu i — 
złapała jego rękaw w swa kleszcze, 

— Alfred! 

Gruhas odwrócił się przerażony. Było nią 
zresztą czego nastraszyć, Nezlitosny de- 
szczyk udekorował policzki Róży w paski 
i kropki cok jak malowidło Indjan, gdy 
się ndnją na wrjenng wyprawe. Przyczem 
wzrak jej miał wyraz wybitnie wojawniczoa 
złohywezy. Na dodatek kropla deszczu 
knpnęła jej właśnie z potężnego nosa. 

— Nie poznajesz swej Róży? 

Po twarzy nieznajomego począł błądzić 
błogi uśmieszek szczęścia... 

Coś tam ponoć nie rdzewieje... 

Po pierwszych czułaściach powitania, 
które zresztą były zupełnie wstrzemiężliwe, 
wytłumaczyła mu Róża eel naszej wizyty. 
Alfred okazał się bardzo rozsądnym i 
mzedewszystkiem zaprosił naa do siebie, 
żeby się przehrać i wysuszyć. Mieszkał tyl- 
ku o dwa domki dalej. Zreszta deszez w 
międzyczasie rozmyślił się i nagle przestał 
padać. 

Wreszcie znaleźliśmy sią w jakiejś przy- 
stani! Teraz zaczęła sie generalne przebia- 
ranie. Tn wyloniła się pewna trudność. Q- 
kazało się, że pan Alfred posiada obeenie 
tylko jedna zbędna nare spodni. którą z 
pruwa starszeństwa otrzymał Danek. Ubrał 
się w nie uroczyście, ale jeszoże ich dobrze 
nie miał na sobie, gdy poczęły mu om: 


Położenie ohłąkanego w dawnych czasach. — Dzisiejsza opieka prawna. — 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 243. Sobota, 14 grudnia 1940. 


Folworne czyny nieszczęśliwych obłąkańcóW. 


Krwawe plony szaleństwa. 


Tylko wspólna akcja może doprowadzić do złagodzenia tragicznych wypadków. 


Kraków, 13 grudnia. 


Mieszkańcy ul. Friedleina aa do dnia dzi- 
siejszego pod wrażeniem straszliwego dra- 
matu, jaki sie rozegrał w jednem z tam- 
tejszych mieszkań. Oto, jak opisywał „Go- 
niec” z dnia 11 grudnia br., szaleniec, któ- 
remu jako bezdamnemnu i Tez środków do 
życia udzielono gościny. zadaje młotkiem 
ciężkie rany gospadyni i jej dzieciom. J: 
nemu s dzieci wlewa benzynę do ust i usi- 
łuje ja podpalić, | 

W dawnych kronikach czytamy 


Gpisy podobnych wypadków. 


Jednostki. dotkniete chorobą obłaknńczą, 
były jednak wtedy w innem położeniu. Bu- 
dziły one szczególną odrazę i mówiono o 
nich, że zastały nawiedzane przez „nieczy- 
atą siłę”. Medycyna stala na bardzo ni 
skim poziamie: lekarzy, którzy mogliby 
się noznać na chorobie —- nie było. I los 
ohłąkanega był paprostu straszny. Lnd- 
naé posądzała nieszcześliwego a parozu- 
mlawanie się z szafanami, Wypowiadane 
przez niego wyrazy lub zdania bez żadne- 
ga sensu. przyjmowano jako dowód prze- 
stawania z wrogami wiary. 

Prowadzono i nego“ pod krzyż 
i kazano mu się modlić; bity i szarpany 
przez ciemny, zabobonny i roziuszony mo- 
tłoch, nie rozumiał nawet, ezego od niego 
żadają. Wtedy jako bluźnierce wedlug ad- 
wiecznego zwyczaju włeezono go przez 
wieś lub miasta, bito kijami, a wreszcie 
na śmlerć kamienowana. Relacja newnego 
sadu z roku 1542 glos : „A iż ów Baltus 
z piana i wiel em ad wiary się 
odpiera! i wyzwiska, nie żeby godne api- 
samia czynił, lud pod krzyżem zgromadzo- 
ny togoż Baltusa ciskaniem kamieni zdro- 
wia srmadze rozbawił. 

Często obłakany, szczególnie kobieta, 
wyrwawszy się z opieki domowej. uezyni- 
la coś przeciwnego ohyczajom, ea ludzi 
gorszyło. Nadto zdarzało się, iż taki cho- 
ry wplywem szału targnał się na ko- 
go i krwi mu nowścil. Wtedy poclągana 
ga do adnowledzialnaści narówni ze zdro- 
wym winawajrą. Kary wymierzana na, 
ohlakanych, często kończyły się tarluru- 
mi, chłosta, a w najlepszym razie „wyświe- 
wypędzeniem z miasta lub 


I wiele upłyneło czasu, zanim postep 
wiedzy lekarskiej ehorohę te należycie 
określil. Pomimo to nietylko w krajach 
zmpe!nie kultury pozbawionych, lecz i u 
sse 


cale chmary gawledzi latały za ohłakanym, 


drażniły go, obrzucały błotem i śmiecia- 
mi, bawiąc się jego strasznem nieszcze- 
Sciem. 

Nle lepis]j byla 1 w Innych kralach, Pa- 
nowie np. francnacy z dawnych czasów 
ciężko obłakenych hliźnieh nahywali na 
własność od ich rodzin i używali dla raz- 
rywk! wlasnej I sproszanych gości, Kroni- 
karze XV stulecia piszą, iż „rycerz Paweł 
z Merle w Normamdji utrzymywał na swo- 
im dworze czterech „nawielzonych*, któ- 
rzy ze wzgledów bezpieczeństwa byli prz 
kuci łańcuchami do ścian sali gościnne, 
Ci obłąkani. przyprowadzani przez służ 
do stanu szaleństwa, wyli po zwierzęcemu 
i odzież na sobie darli, czem rozbawieni go- 
ście, rzucali im odpadiei jadła, które ch 
rzy jak dzikie zwierzęta łakomie pożerali 

Wszystko to świadczy, w jakim nie do 
mozazdroszczenia stanie pozostawali wszę- 
dzie ci nieszczęśliwi. 


Dziś istnieją szpitale dia ohłakanych. 


Uczeni lekarze obmyślili ulgi dla tych cho- 
rych. W niektórych krajach istnieją wsie, 


R STMK SN EES OSE | mie, Ee że przychwycił je w najostateczniej- 
szym momen: 

Niedawno pan Alfred nosil przed soha 
obħty unek, Kobiety miały latwiej, ho 
gosposia, u której zamieszkiwał. nżyczyła 
nm jakichś swoich kiecek, Gorzei hyło ze 
mną, Wkońcu Stenia porwała babinie chu- 
stke i kazała mi się w ta ndranować. 

Owinąłem się tem, jak Hiszpanka, a eio- 
tka Róża której się często czeniają nie- 
wczesne żarty. wnakowala mi jakąś piwo- 
nię między zęby i kazała tańczyć. 

Danek natrchmiast nastawił patefon, a 
ia dla rozgrzania. ponisałem się niezwykłą 
sztuką choreograficzną. 

W każdym razie wprowadziłem nastrój! 
Każdy podrygiwał jak mógł. Zwlaszera 
utkwiło mi w pamięci fandango pana Al- 
freda z ciotką Różą. 

Ale byl najwyższy czas rozpoczać zhiór 
ziołek. Ukostinmowani jak na jaką ma- 
skaradę, wpadliśmy da sadu. 

Tutaj ukochana oioteczka kazała nam 
się wdrapać na drzewa. 

Stenia niewiele się namyślając. wskoczy- 
a na jakąś malązke. przyczem wiatr roz- 
dmuchiwał jej kokieteryjnie zbyt szeroką 
suknie.. Danek oczywi ofiarował się, 
ze bedzie jej pomagal! Jedną ręką przy- 
trzymywał GEE a drugą naczął zry- 
wać liście. Ponieważ koszyk zabrała ciot- 
ka Róża, a nie miał gdzie tych liści pn- 
dzieć, wiee wkońcu postanowił je wrzucić 
do zbyt szerokich spodni. 

Pan Alfred i ciotka nlokowali sią na ja- 
kiemś gestem drzewie. Trzeba za była oh- 
serwować, jak sninał na góre! Co 
tam potem rohili, tego nikt mie wie, bo 
drzewo było niezwykle gęste... 


których mieszkańcy od dawnych już lat 
przyjmują obłąkanych na mieszkanie ical- 
kowita utrzymanie. Nauczyli się chodze- 
nia kołą chorych i za umówionem wyna- 
wrodzeniem otaczają pacjentów czuiną i 
troskliwą onieka. 

Ohłąkańcy są dzisiaj za swoja czyny nls- 
odnowladzialni. Bezwzględna odpowiedzial- 
ność za skutek, to jest niezależnie od sta- 
nu umysłowego sprawcy w chwili dokona- 
ria czynu utrzymała się jednak w niektó- 
rych krajach kulturalnych naszych cza- 
sów. I tak w Japonii. według systemu 
prawnego Tokugawa, sprawca zabijający 
w ataku szału (oblędu) 
adnowlada za czyn I podi karze fmlercl. 
W Chinach nakazuje prawa udusić ohłą- 
kanego, który zabije dwie osoby. Nasz ko- 
deks karny przewiduje wzgledem obłąka- 
nych t. zw. ńradki zahszpieczające, t. j. ta- 
kie, które mają na celu zabezpieczyć spo- 
łeczeństwo przed sprawcą. względnie tak- 
że knrowadzić oprawę tegoż sprawcy. Ta- 
kiem środkami  zabezpieczającemi Są: 
umieszczenie w zamkniętym zakladzie dla 
nsychicznie chorych. umieszczenie w za- 
kładzie leczniczym. odpowiednim dla le- 
czenia nadużywania napojów wyskukn- 
wych lub innych środków odurzających, 
umieszczenie w damu pracy przymusowej 
Inb w zakladzie dla niepoprawnych, orze- 
czenie utraty praw rodzicielskich lub onie. 
knńczych i t, d, K 
nak nohlakanymi 
ara w kalizją z prawem. Natomiast ma- 
lo rohi się n nas tak ze strony domown 
ków choroba nawiedzonego. jak również 
ze strony spoleczeństwa w kierunku zabez- 
pieczenia sie, aby uniemożliwić choramn 
umysłowo npomelnienie jakiegoś szaleńcze- 
go czynu. który niejednokrotnie uderza 
nas swa ciężkościa. niezwykłością i po- 
twarnością. A nałeżałohy właśnie rozw. 
nać czynności prewencyjne, uniemożliwia- 
jące choremu wchodzenie w kolizję z pra- 
wem. 

T cóż się wskulek tego dzieje? Oto już 
kilka lat przed obecną wojną kroniki na 
towały bardzo czesto tragiczne wydarze- 
nia i różnego rańzain nieszezęścia. które 
powodowały osqhniki enileptrczne lub 
nsychopatyczne. Tleż io struszliwych dra- 
małów rozgrywało sie zwłaszeza na wsi — 
na tle braku opieki nad umysłowo cho- 
rymi! 


Puszczali 2 dymem całe wal 
różnych zbrodni. 


Z drugiej strony Indność zapadłych wst 
i asiedli, wierząca jeszcze dzisiaj w roz- 
maite czary. zabobonv. w zwiazek człowie- 
ka z djabłem. znecała sie niejednokrotnie 
nieludzko nad jakaś chora umysłowo. czy 
też cierniara na jakieś urojenie histerrez- 
ne jednnafką. I widziana nieraz akrazy, 
przynominalące średniowlacze. Oto rodzi- 
na neta sznurami chorego. przywiąznie w 
chlewia Inh w stajni dn ściany na dlngie 
czasy, alho hiie go da mienrzotomnaści w 
erlu wvnedzenia z niegn diabła i t. d. 
h czynów zdolni sa epilentycv. 
wskazuje nam wynadek, który wydarzył 
sie wego eraen w Ńknlem. Niejaka rodzi 
na Tvczyńskich posiadala w swem gronie 
-letniego svna Karola. enileptyks. Ro- 
dzice wydal: na leczenie nieszcześliwego 
thłonea anora niemieńzy. jednak hez sknt- 
ku. Timieszczenie go w sznitalu hvło dla 
hrakn mieise nniemożliwione. I niekny ton 
niegdyś i silny chłonak zamienił sie. wskn- 
tek nostenm charohv. w natwnrą o nieakiel 
zanych instynktach. Zaczął sie odzrażać 
rodzicom. że im wynrawi „noc ów. Rart- 
lomieja", że zarźnie ojeg jak parana Troit 
sobie bowiem. że rodzice czyhają na EAZA i a e ly na Pa A O O EMW AEE AE 


1 dokonywali 


„Ja postanowiłem spedzić czas oraktycz- 
nie i porozwieszałem do słońca naszą mo- 
kra garderobe. a nastepnie pn tym wyczy- 
nie położyłem się w trawie i wkrótce za- 
snalem. 

Właśnie śniłem, że pije jakaś niebiań- 
sko -rozkoszną herbate z nantofelka Steni, 
gdy reszta towarzystwa zbudziła mnie na 
obiad, 

Wypiliśmy trochę niedokwaszonego mle- 
ka i zauważyłem. że jeżeli nie chcemy 
snóżnić się na ostatni pociąg. to trzeba ru 
szać w powrotna droge. Na io pan Alfred 
wyciągnął skądś piękną pękatą flaszkę i 
zaczął nas częstować. 

Zaczęto na zdrowin PORE a akoń- 
czano dopiero na dnie buielk 

Po długich pożegnaniach TEE w 
strone dworca. Byliśmy już w połowie dro- 
gi, gdy wtem cioteczka zauważyła, że nie 
zabrała koszyka z nazbieranemi liśćmi, A 
do nociagn było już niecałe dziesięć minut. 
Inna byłaby machnęła ręką na całą sprawę 
herbaty, ale nie Róża! 

— Nie mam koszyka! Wróćmy się po ko- 
szyk! 

Teraz rozpoczął się bieg maratoński, w 

tórym oczywiście ja zwyciężyłem. Dobie- 
glem wlaśnią w momencie jak z koszyka 
uciekał kotek e miną winowajey. A zoba- 
czyć kota to bardzo zły znak, zwłaszcza 
przed herbatą... 


Ale porwalem koszyk i oddalem go čio- 
teczce. 

— A możehyśmy tak przenocowali tutaj? 
Róża byla stapowczo rozmąrzona 

Stenia podchwyciła tę myśl. 


życie. Nikt jednak nie przypuszczał, aby 
pagróżki epilentyka w stosunku do rodzi- 
ców należało brać poważnie. 

Jecz oto w mrokach pewnego wschodzą- 
cego poranku rozległy się w mieszkaniu 
"Tyczyńskich przeraźliwe krzyki i wołania 
o pomoc. Stychać była naprzód rozmaczli- 
we jeki kobiety, a wkrótce polem przej- 
mujące wołanie meżezyzny. I istotnie roz- 
grywała się w tej chwili 


straszliwa scena, 


Ogarniety atakiem szału Karol rzuelł się 
na swolch rodziców z potwornem rzęże 
nlem I charczeniam, piszcząc Taz po raz 
wysokim, obłąkańczym głosem. Z dzikim 
wzrokiem szaleńca zadawał clos no olosie. 
Krzyki stawały się z każdą chwilą coraz 
słabsze i wkońcu jęki, wzywające pomocy 
umilkły. Matka bowiem z kilkoma rana 
mi na głowie, zdołala uciec przez okno, 
€jciec zaś zdolal po zaciętej na śmierć i 
życie walce opanować furię swego syna. 
Fpileptyk z pianą na ustach atakował 
zacięcie. wywijając wielkim, pokrwawio- 
nym nożem na prawo i lewo. Lecz siły je- 
go powoli się wyczerpywały, I padl wresz- 
cie z wielkim. bełkotliwym krzykiem na 
ziemię w drzawkach nanadu epileptyczne- 
go. Jak nóżniei opawindnno, w przeddzień 
zbrodni był on szczególnie podrażniony i 
wałęsał sie przez cały dzień z kala w kąt. 
Zaledwie jednak zapadł zmrok. ułożył się 
w ubranin na posłaniu i zasnął. Dopiero 
wczesnym rankiem, gdy pierwsze blaski 
dnia zaczeły przerzedzać mroki noene, ze- 
rwał się ze snu, aby przystąpić da krwa- 
wego dzieła i wykomania szaleńczego 
plann. 
I jeszcze jeden rys charzkterystyczny 
rzał mianowicie szezegól- 
a Jedynega brata, małego £ let- 
niego Tadka, o której nie zapomniał na- 
wet w chwili chorobowego atakn. Szale- 
jae z nożem w reku. krzyczał równocze- 
Śnie da malca: „Nie bój się, hraciszkn, 
tobie nie złego nie zrobię. ich zaś wymar- 
duje, bo tak mi się chee!" 


MIGAWK 
Fatalna fryzura. 


Czekaliśmy na panią Lili tak niecierpli- 
wie, jak tylko może trzech brydżystów 
czekać na czwartego. Ifmówiliśmy się na 
piąłą. a ta już dochodzRa szósta. a naszej 
pięknej partnerki jeszcze nie bylo. 

Zadzwonił telefon. Podnioslem słuchaw- 
ke i usłyszałem dziwnie minorowo brzmią- 


Panie Alu nie eze- 

jcie na mnie. nie moge przyjść... ja wiem, 
że to świństwo zepsuć partię. ale napraw- 
dẹ nie moge.. Jestem okrapnis zdenerwa- 
wana, nanrawdę nieszeześliwa.. Nie, nie. 
to dłnza toria i teraz nie mam siły o- 
powiadać, niech nan przyjdzie do mnie ju- 
tro rano.. Dowidzenia. 

Głos w telefonie walczył ze lzami i mi- 
mo, że tak niecnie obeszła się z na- 
szym hridżem. zaniepokaiłem się o nią i 
na zapas zrobilo mi sie jei hardzo żal. 

Nazajutrz, nzbrojony w bukiet płomien- 
nych róż i pndla pomadek, wkraczałem do 
sypialni pani Lili. Leżała w pięknej pn- 
zia wśród koronek, haftów i mereżek. E- 
fekt psuły jednak plastry, które w różnych 
kierunkach zalepiały piękną buzię i dzi- 
wnego kształtu zawój, krriacy nopielato- 
na) włosy, największą chlubę i ozdobę 

ili, 


— Daneczku prześpimy się w stercie sia- 

na — wyszeptała kusząco. 

"Teraz całe towarzystwa zatrzymało się 
przed każdą stertą siana! Musiałem ich po- 
pędzać jak gąski. 

Już sądziłem, że czeka mnie noc pod go- 
łem niebem i to zwłaszcza bez partnerki i 
napewno spóźnimy się na pociag. „ale ma- 
azynista zlitował się nademną i pociąg 
mial pół godziny opóźnienia. 

Gdy już załadowałem w końcu calą „fe- 
tajne“ do wagona, Stenia, która ma śliczny 
nosek poczęla nim dziwnie kręcić. 
= Jakie to dziwne, że w pociągu czuć ko- 
em 

Drżałem na myśl co to będzie jak się cio- 
teczka dowie, eo się atała z jej ukochanemi 
ziolami. Ale Róża spala już snem kamien- 
nym oparta o poduszkę wagonu. 


W trzy dni później odbyło się u nas nro- 
czysta picie herbaty fabrykacji ciotki Róży. 
Czy mam wymieniać wszystkie zalety tego 
trunku? Wolę nie! Natomiast podam jakie 
skutki wywarła ona na moich najbliższych: 
njciec dostał ataku wątrobianego, a matka 
histerycznego. Służąca wymówiła posadę i 
nawet nasz kochany kotek damowy dostał 
najniewinniej w skóre! Nawet kanarek 
zdechł! Co do mnie to nratowalem swe ży- 
Gie tylko dzieki niezwyklemn męstwn. że 
odmówiłem wrecz napicia się tego plynu. 

Ala uwaga! Bo! nos ciotki Róży parmsz: 
się znów niebezpiecznie do góry i na dó 
Niechybny znak, że nawiedziła ją fala ge- 
nialnych myśli! 


— Wypadek samochodowy? — spytałej 
przerażony. 1 
Poruszyła przecząco glową. 
— Wpadła pani pod tramwajł 
— Ach nie 
— A może jakąś zazdrosna kobieta zę. 
mścila się na pani za odbieje ukochanegog | 
— Ach, też nie... 4 
— A więc, co? Przecież nje powie pani, 

że to skutki katastrofy budowlanej. 

— To poprostu.. fryzjer — wyznała szep. 
tem, a łzy zakręcity się w pięknych oczę. 
at 

— Fryzjer? — powtórzyłem dziwiony. 
— No, tak. Jak 'pan będzie grzecznie słu. 
chal, to mogę panu wszystko opowiedzie 
Ghcialam na wczorajszym bridżu wyglą. 
dać „do ludzi“, więc zamówiłam sobie ną 
czwartą godzinę mego fryzjera, Stanisła. 
wa. Wprawdzie on nie lubi pracować w 
niedzielę, ale dla swej stalej klientki zro. 
bł wyjątek, 
Konspiracyjni: zaklady 


weszłam do 


przez tylne we; Już na progu przy- 
witał mnie Stamsław: 

— A kuku!. A kto tof.. Aaaa, to éli- 
czna pani doktorowa, o, Stanisław już 


Czeka, czeka... 

Zdziwiona tem „entuzjastycznem” przy= 
jęciem, chciałam się cofnąć, ale fryzjer za- 
trzasnął drzwi i zachęcająco wskazywał 
ną fotel. 

Niezdecydowanie siadiam i w tej chwili 
Stanisław narzucił na mnie białą płachtę, 
przykrywając mnie z glową. Zaczęlam sią 
szamotać z prześcieradłem i ledwie odkry- 
lam twarz, spłynęła na mnie potoki zim- 
nej wody. 

— Wymyjemy główeczkę i nosek i ocz. 
ki — pieszczotliwie przemawiał fryzjer, a 
chalo“ mu „czyst wiśniową” 
i koniakiem „przegryzaoym piwem“, 

— A nie rusząć się, nie wyrywać — u- 
spakajal mnie, bo inaczej Stanisław nie 
zrobi ładnej frymrki, $ 

Jedną ręką przytrzymywał mnie na fo- 
telu, a drugą obsypywał mydlanym pro- 
szkiem do golenia. Za chwileczkę cała ma- 
ja glowa zamieniła się w stertę bialej pia- 
ny. którą mój oprawca starał się wszelkie- 
mi siłami wcisnąć do oczu i ust, 

— Ale, nim zrobimy fryzurkę — mówił 
glosem, przerywanym pijacką <zkawką — 
zrobimy śliczne golenie.. A nie wyrywać 
sie, nia szamotać, bo brzytewka ostra i 
Stanislaw może zaciąć. Ryziu, ryzin po 
szyjce i już śliczna glówka spadnie do 
miedniczki. 

Skamienialam w bezruchu przerażona, 
a tymczasem fryzjer golił mnie, skrzętnie 
wycinając na twarzy fantazyjne wzorki. 
Potem ufarhował mi nieistniejące wąsy 
trwalą, czarną henna, a brwi i rzęsy na 
kolor rudy. W poszukiwaniu włosów w 
uszach, które nagle zachcjało mu się tam 
té, nadciął mi pożyczkami ucho. Z u- 
porem pijaka piłował paznokcie n rąk i u 
nóg. nie zdejmując pończoch i okrwawio- 
na palee pomalował ciemno-purpurowym 
lakierem. 

Wkońcu ostrzygł mnie na jeża i przy- 
piekl, fryzując pozostałe resztki włosów. 

Gdy chciałam uciekać lub krzyczeć, z fi- 
luterną miną chwytał za brzytwę i robił 
wymowny ruch kolo szyi. 

Nareszcie, gdy już czułam, że zemdleję, 
zdjął za mnie zakrwawione prześcieradło 
i rzekł bardzo uprzejmie; 

— Szanowna pani dobrodziejka już jest 
zolowa. Należy się dwanaście złotych i 
pięćdziesiąt groszy... 

A. Buttl. 
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cemenins ma „Maszynobel Kente 
0.8. Ofe. na żądanie. 
Meteory. 


Przez długi okres czasu ogół ludzi wie- 
rzył. żę t. zw. spadające gwiazdy są zna- 
kami Bożemi, Uczeni natomiast nm p. 
Tavoisier dowad że nie podobnego nie 
jeje się, a jedynie widzowie ulegają złu- 
zenipm. 


Dopiero uczony Biot, który żył w cza- 
sach rewolucji franonskiej, pierwszy raz 
dokladnie opisa? spadajnce kamienie. Zan- 


ważył on mianowicie, ża każdy meteoryt 
rozbija się przy spadaniu na wielka ilośó 
małych kamieni, które rozsypują się na 
ohszarze podobnym do elipsy. Zjawisko to 
można było zaobserwować w Pułtusku, 
gdzie 30 stycznia 1968 roku spad? meteor, 
który rozprysł się na 100.000 części, 
Oczywiście zdarzaja się też meteoryty, 
które pozostały w jednym kawałku. Takim 
jest n. p. kamień, który spadl w Cailler 
(Francja) o wadze 625 kg oraz meteoryt 
z Charkos (Meksyk) o wadze 780 kg. BU 
on wslawiony w ściane Światyni. 
tv przez dlugi czas wierzvly w i 
nrzyrodzona moc. Obecnie znajduje się oa 
w muzeum przyrddniczem w Paryżn. 
Meteory snadaią zazwyczaj z szybkością, 
pocisku armatniego. Niektóre z nich nie 
potrafia nawet przehić skorupy lodowej 
na rzece. inne natomiast żłobią glehokie 
rowy. jak n. p. meteor spadły w Algierze, 
który wyżlobil w ziemi brnzde kilometro- 
wej długości. Spadające kamienie są pod 
wielu wzglelami eenneni dokumentami 
dla nanki. Sa io przecież dawady istnienia 
innych globów naza nasza ziemią. Uczą 
nas one o skladzie tych planet. które, jak 
się nrzekonano. zawierają takie same mi- 
neraly jak nasza ziemia. 


